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h o ł d s k ł a d a r e d . i w y d . „ K a m e n y " 

F R A G M E N T P O E M A T U 

Dzwoni o sine szybki łosko t pędzących dział, 
i sen u l a tu j e z powiek , gwarem na pół przecięty . 
Złocisty ob łok kurzawy p o n a d d a c h a m i wstał , 
ledwie widnieją w górze cerkwi z ie lone ban ie . 
O c h r y p l e głosy ludzi, rżenie r u m a k ó w , t ę t en ty — 
idących burz zwias towanie . 

Na wro tach główki dziecięce, wrony na bia łych akac jach — 
radość zdumionych d łon i , t rwożne krakanie , gwar . 
Zdaleka gwizdem poc iągów lęka się czarna s tacja , 
c iężko i wo lno dysząc, na wschód odchodz i pancerka , 
n w sadzie jakgdyby nic: 
dom o brzoskwinie się wsparł 
i p tak gęs twinę rozćwierka ł . 

W i ę c teraz chyłkiem za f u r t k ę w hałas i pył, 
d u d n i ą c y m w e r b l o m piechoty na pa lcach wtórzyć. 
G r a n a t da lek ie j ba te r j i w ziemię się wrył, 
oczy oślepi ł wybuchem, pop lą t a ł rytm gawroszom. 
Krzyk w rozs t rzaskanym szeregu. Cia ła w dymiące j kałuży. 

I konie , k tó re się płoszą. 

Te raz ulewa żelaza bi je w zmartwały por t : 
wody wysokie wytryski, ognia i dymu jęzory. 
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Na stepie złota kurzawa. Pochód ka łmuck ich ho rd . 
Skrzypią kibi tki i arby. Wie lb łądy garbami chwie ją . 
Biegną p łonące źrenice znużonych, bezsennych, chorych 
za uchodzącą nadzieją . 

Trzask zamykanych ok ienn ic . W ka tedrze śpiew, 
słowa modl i twy na wargach, g romnice w d łon iach . 
Krążą nad sinym l imanem mew. 
Z krę tych uliczek na s tep czarna wylewa się rzeka. 
I coraz bliższe wybuchy. Półleżąc na ka rku kon ia , 
pi jany jeździec uc ieka . 

W szpitalu zaduch i smród . Nik t już r a tunku nie da. 
Siostrzyczce z krzyżem na piersi opadły b lade r amiona . 
Przez okna ś ladem biegnących twarze jak kreda , 
bredzą parobcy, tyfus palący w żyłach, 
miota się młodzik w gorączce: 
— „maa-mo, rodzona. . . 
czemużeś mnie opuści ła . . ." 

Pod rozwinię tym sz tandarem. Bagnet na b roń . 
Cza rne na płaszczach galony Gars tka żołnierza. 
Twarze ku g rzmotom północy. Przy zamku d łoń . 
Mroczą się groźne czoła, s tepowym wichrem spa lone . 
W górze gałęzi szum, pa ru je ziemia świeża — 
osta tn i pos tó j przed zgonem. 

Za nimi s tep Jehor łyku, walki nad siną Bejsugą, 
tysiące nag łych pochodów, wroga szalone szarże — 
spływała krew rosyjska szeroką strugą, 
stygła na matce ziemi, na popękanych kopytach . 
Na kogo palcem pokaże, kogo o krew tę oskarżę, 
gdy przyjdzie sąd i zapyta! 

Wiedl i cię, jasnowłosego, za mar twe miasto pod słup, 
kolbą t r ąca jąc w krzyże, byś drogi nie czuł. 
Zmydlony powróz na kr tani , ziemia ucieka spod stóp, 
raz jeszcze złotym wybuchem słońce do powiek — 
i nic już... wiatru kołys, mroczny na oczach wieczór, 
s tepu gasnące pus tkowie . 

Zawyje stara kozaczka, na ziem się zwali, 
popłyną łzy matczyne, n iepowst rzymane , s ieroce. 
Spadną na serce kata, rdzą po błyszczącej stali, 
przypomną się w gorączce, w s t rachu, przed zgonem, 
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męką znieprawią samotn icze noce , 
zatrują serce szalone. 

Zacicha morski wiatr, upi ty wiosną, 
os ta tnie żagle suną leniwie nad morzem — 
szumią srebrzyste oliwki, ale i one posną , — 
fala na siwym piachu opada ciszej i rzadziej, 
śpi pod Księżycem osada — i tylko matka w komorze 
znużone j głowy nie kładzie. 

Kogo wo ju j e jej synek, gdzie się podziewa, 
kiedyż powróci przez stepy, rzeki i góry wysokie.. . 
A nad zwłokami syna zawodzi mewa, 
nigdy w s t rzemiona nie wstąpi , kosy nie chwyci, — 
i zrychtują mu d o m e k bez ok ien 
majs te rkowie , s tolarze pracowici . 

Lećcież, ptaki s tepowe, w godzinę krwawego żniwa! 
Wyszarpcie oczy młodemu , by zbrodni nie mógł już dost rzec . 
Rudocze rwona łuna n iebo z północy okrywa, 
pełzną przez pole krzewów skurczone karły — 
i śp iewem wojennych pieśni spowiada się śmierci-siostrze 
bas t jon jutrzejszych umar łych . 

J Ó Z E F Ł O B O D O W S K I 

K O N N I C A 

Ponieważ jest za wzgórzem, słychać tylko t rąbkę , 
ale za chwilę w całej okazałości ukaże się 
ta ko lum na zdrowych ludzi, 
duża ilość koni i chorąg iewek 
rozmaitych, pełnych męskości . 
Wśród całej masy oczu wychylonych ł akomie w doczesność 
tylko of icer może być t rak towany jako indywiduum. 
Dama z e leganckie j kar jo lki 
zatrzymanej na boku 
przechyla ciekawie w jego s t ronę skropioną s łońcem paroso lkę . 

D R O G A 

Kobiety na obf i tych wzgórzach, dojrzałe gdy wieje przepyszny 
obnażone dzieci ko ło fu r t ek [wiatr, 
zamknię te same w sobie, doskona łe , 
i droga, która przepływa to wszystko—karety , konnica , pogodny 

| nadmia r i ruchl iwość, 
obok chłopa, co p racu je w polu, 
zbierając rzepę. A N N A Ś W I R S Z C Z Y Ń S K A 
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Inne pogotowie palców: 
surowe, sprężys to-kamienne . 
Dźwięki winą się w manowczyk, w pe łn ię . 
Jeszcze nie walczą. 

Z chłodu, co pod widnokręg iem, 
wysuwa się wąż przeciwnika . 
Zapla ta ją , rozplatają się wstęgi. 
Żadna nie znika. 

Sieć tę tn iących ko lumien . 
Dwie, trzy, cztery ko lumny ciężą. 
Idą , ważą się, s łaniają , 
górami żelaznemi wstają . 
Zwyciężą! 

Zbladły, zelżały. Mgłą 
są. 
I n n e się n iemi opowiły 
i naprzód prą, dziesięciosiłe. 

Mnogo! 
T a n i e c wrogów, 
co się kocha ją . 
Ru ja bogów. 

Nasycyli się, zapadli w ziemie. 
W kraterze oczom strach: 
widać d n o bytu, 
k tó rem przepłynął Bach. 

T A D E U S Z B O C H E Ń S K I ( K r a k ó w ) 

N A I W N A LIMBA 

Szumią drzewa człowieczemu zmartwieniu; 
nie może s łońce do c iemnych przylgnąć jodeł , 
zakrzykiwane prze : c h m u r hordę . 
S m u t n o idą drogi polne podjgórę. — 
Nocą , pod n i ebem jak jędza ponu rem, 
czarna l imba cicho do werandy podchodz i , 
miękkim szeptem stara się wszystko osłodzić. . . 
N a i w n a kochana l imba: 
Czy to tak ła two machnąć ręką 
na zgubę s tare j radości , k tóra n iepos t rzeżenie 
wpadła gdzieś pod ziemie? , 
odrazu uwierzyć, że kiedyś 
zastapi ją — inna ?? — 

S T A N I S Ł A W B Ą K O W S K l 
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Z „PIEŚNI BEZ R Y M Ó W " 

Gdy bra t m ó j grał na wiolonczel i , śnieg 
Za oknem stawał się wciąż cichszy 
I cztery struny mnie wołały w dal, 
W grudniową białość zamyśloną. 

Niesprawiedl iwy, senny spokó j nasz 
Wydawał mi się wtedy zbrodnią 
I zbrodnią chleb na stole naszym był 
I zbrodnią — węgiel w piecu naszym, 

Bo na ulicy stał w ogonku t łum 
I chleb kar tkowy otrzymywał, 
Podczas gdy grudz ień nad dachami biegł 
I dmucha ł w twarz Warszawie śnieżnej . 

Za wiolonczelą biegłem, biegłem w dal 
I cztery struny w serce moje 
Wpija ły się do bólu i do łez, 
St runy szalone, struny cztery! 

W Ł O D Z I M I B R Z S Ł O B O D N I K 

L I S T 

Nad tobą ko łu ję myślą, jak sokół śmigłoskrzydły, 
ze wszystkich s t ron otaczam serce twe i twój dom, 
ukrzyżowana tęsknota w każdy nerw wbija igły 
i nigdzie nie mam spokoju , uschnię ty pąk . 

I s łowem wypieśniam wszystko, co było i co nie jest 
— nad mias tem wzbiera chmura , w nerwach p łomienny g rom— 
i s łucham wichru, który może od ciebie wieje 
i chłodzi palce wznies ionych jak do modl i twy rąk . 

Myślałem, że t ak ła two zamknąć jest boleść w usta, 
myślałem, że tak ła two rozdzielić wspólne dni , 
a o to jak d y n a m i t e m napełn ia myślami się pustka 
i bun t przeciw rozłące czai się w m o j e j krwi. 

Kiedy na nowo gałąź mych zbun towanych r a m i o n 
obe jmie w miłosnym szepcie pień, co mi da je żyć, 
i ognie, co każde słowo i każdą myśl t rawią, 
właściwe spłomienią s łowo — usta, k tóre chcą pić! 

T A D E U S Z S A R N E C K I 



Ś W I Ę T Y F L O R J A N 
B r u n o n o w i S c h u l z o w i 

P o w i a d a s z p r z y j a c i e l u 
tą w i o s n ą w y c i ę t o 
s z u m i ą c e j a s n o j e s i o n y 
d o k o ł a ś w i ę t e g o f l o r j a n a ? 
t k w i t e r a z s a m o t n y ś w i ę t y 
w h e ł m i e k a m i e n n y m 
w ś m i e s z n y c h n a g o l e n i c a c h 
p o n a g i e k o l a n a ? 

w y c i ę t o s z u m i ą c e j e s i o n y ? 
t o w i e l k a s z k o d a 
t a m d z i e ń b y ł z a w s z e z i e l o n y 
z a w s z e b y ł a p o g o d a 
r o z k o ł y s a n a w i o s n ą m ł o d o ś ć : 
b a l o n dziecięcy w p i ę k n e ś w i ę t o u ł a n ó w 
ś w i ę t o d z i e w c z ę c o m a j o w e 

w t e d y s z e d ł e m d o c i e b i e : 
ś w i ę t y j e r z y 
z o s t r ą i l ś n i ą c ą l a n c ą 
b y z t o b ą s i ę z m i e r z y ć 

ś c i ę t o s r e b r n e j e s i o n y ? 
a z m i e r z c h y l i l j o w e 
z m i e r z c h y p ł o m i e n n e i n i e m e 
czy t a k ż e ś c i ę t o ? 
z m i e r z c h o m o d p a d ł y g ł o w y : 
m a k i p ł o n ą c e w ś r ó d p ó l 

j u ż z a w s z e t y m s i n y m p ł o m i e n i e m 
z a p a m i ę t a l e p ł o n i e m y 
k t o g a ś n i e ? k t o zgas ł ? 
n i e g a ś n i e s z t y a n i j a 
h u c z y m y p ł o n i e m y j a k g a z 

o j a k t r u d n o z a p o m n i e ć 
j a k ł a t w o s p a m i ę t a ć j a k b ó l 
b ó l s i l n i e j n a s z w i ą z a ł n i ż p o w r ó z 
g d y m y r o ś l i o n z n a m i r ó s ł 

w t e d y t o b y ł s e n 
p r o w i n c j o n a l n y z i m o w y s e n 
p r z y k r y t y ś n i e g u p o d u s z k ą 
s e n ś n i ą c y j e d w a b n ą w s t ą ż k ą 
g d y m y ś m y m ę s k o d o j r z e l i 
r a n k i e m g o r z k o p a c h n ą c y m j a k c y k o r j a 

a d z i e w c z ę t a czy s ą ? 
d z i e w c z ę t a p o m a r a ń c z o w e 
p a c h n ą c e w a n i l j ą i k r e m e m 
d n i e m n i e w y c z e r p a n i e m a j o w y m 

a o j c i e c t w ó j czy z d r o w y ? 
c z a r n y d o n k i c h o t 
w p o ł u d n i e ś n i ą c y p o d s t u d n i ą 
s w ó j s e n k o l o r o w y 

n a d r u t a c h z a c h o d u t a ń c z y ł y b a l e t n i c e 
n i e b o k r ę g a m i h a r m o n i k i 
r o z s n u w a ł o h o r y z o n t y 
n a z a c h o d z i e g o r z a ł 
k w i a t s ł o ń c a 
r o z p a l o n y i d z i k i : 
s t u p i ę t r o w y p o ż a r 

g d y d y w a n w z o r z y s t y 
s m u k ł y m b a l e t n i c o m 
p o d ś c i e l a ł p o d s t o p y 
t w ó j o j c i e c : 
k u p i e c z a p a m i ę t a ł y w ś r ó d ś m i e c i l a t a 
p a w u r o c z y s t y 

J U L J U S Z W I T 
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KAMENA 

S I E L A N K A W Z A K O P A N E M 

D o b r y w i e c z ó r , p a n i K a c z o r o w s k a . 
P r z y p ł y n ą ł j uż d o b r y w i e c z ó r . 

Z a s n ę ł y p o c z c i w e z w i e r z ę t a , w t o p i o n e w p u s z y s t o ś ć m r o k u . 
S z k a r ł a t n y g r z e b i e ń k o g u t a z a s t y g ł w b e z r u c h u j a k w i e c z n o ś ć . 
S r e b r z y s t a p u s z y s t o ś ć k o t a m i ę c i u t k a t e r a z j a k s p o k ó j . 
Z ły p i e s , i m i e n i e m A l m a n z o r , s k ł ę b i ) k u d ł a t o ś ć w p ó ł k o l e . 
1 t y l k o b i a ł e o w i e c z k i p ł a c z ą c i c h u t k o p o p o l a c h . 

G w i a z d a m i d r g a b ł y s z c z ą c e m i s p o k o j n y n i e b a g r a n a t . 
J e s t b a r d z o m i ł o . N i e s p a d a n i c z y j a s m u t n a g w i a z d a . 
W i ę c p a n i K a c z o r o w s k a ś p i e w a z a m g l o n y m s o p r a n e m , 
a z o k i e n p a n n y C e c y l j i r o z b r z m i e w a J a n S e b a s t j a n . 

I j ak t u , B o ż e , p o g o d z i ć d w i e r z e c z y , b r z m i ą c e t a k c u d n i e : 
ś p i e w p a n i K a c z o r o w s k i e j i S e b a s t j a n a p r e l u d j a ? 

U p a n n y E l i i A n k i j e s t c i c h o i j e s t p l u s z o w o . 
P r z e z o k n o m o ż n a z o b a c z y ć z a s t y g ł e o b l i c z a z g r a n i t u , 
ś w i a t ł a m i g w i a z d o s y p a n e . 

I d ł u g o b ę d z i e b e z s ł o w i e , 
d o p ó k i p a n n a H a n e c z k a n i e p r z y j d z i e w i e r s z y p r z e c z y t a ć . 
A p ó ź n i e j b ę d ą s i ę d z i w i ć , że d z i w n a p a n n a H a n e c z k a , 
że t a k a w i e l k a p o e t k a a jeszcze t a k i e d z i e c k o . 

N o c z a k o p i a ń s k a s i ę w s ł u c h a w d z w o n i ą c y p ó ł n o c z e g a r , 
n a l u d z i w n o c i d ą c y c h k s i ę ż y c p o p a t r z y c i e k a w i e , 
g w i a z d y z a d r g a j ą s r e b r n i u t k o i z a k o ł y s z ą s i ę d r z e w a , 
p o w i e d z ą w s z y s t k i m d o b r a n o c , n a d r o g ę p o b ł o g o s ł a w i ą : 

D o b r a n o c , p a n i K a c z o r o w s k a : 
( . . ś p i e w a ł a ś d z i s i a j t a k c u d n i e . . ) 

D o b r a n o c , J a n i e S e b a s t j a n i e B a c h u : 
( . . p i ę k n e są t w o j e p r e l u d j a . . ) 

J E R Z Y K A M I L W E I N T R A U B 

» * 
* 

P o d p ł y w a s t r u m i e ń l i śc i , p i e n i ą c s i ę z i e l o n o , 
i p r z e z o g r ó d n a j e z d n i ę o p a d a r o z g r z a n y . 
W f l a k o n a c h ś w i a t ł o t ł u c z e s z k ł o i p ł o n i e . 
— J a s k ó ł k i w y p r z e d z a j ą d u d n i e n i e f u r m a n e k . — 

1 n o c z d m u c h n i ę t a g a ś n i e , k a ż ą c d r z e w o m k r o c z y ć 
i z r z u c a ć d z w o n k i l i ś c i n a p a c h n ą c ą t r a w ę . 
D o s t u d n i c i ą g n ą k o n i e , n i o s ą c s m u t e k w o c z a c h , 
i c h ł e p c z ą m r o ź n ą w o d ę , k t ó r a t n i e i d ł a w i . 

R o z c h w i a n a c h m u r a w t e d y w o g r o m n e j b a j o r z e 
p o c z y n a b l e d n ą c z w o l n a , aż p o w o l n i e g a ś n i e . 
W y b u c h a o k n o p o d g ó r ę i f r u w a j a k o r z e ł . 
S t r u g a m i s p a d a p l u s z c z ą c — j a s n o ś ć . 

I t y l k o z b i e r a ć w d ł o n i e i n a w a r g i s k ł a d a ć , 
n a c i e r a ć t w a r z i u s t a , a ż r o z p o c z n ą ś p i e w a ć , 
b o g d y p r z e m i n i e k r o p e l z n i k a j ą c e s t a d o , 
z o s t a n i e t y l k o s p o k ó j m i l c z ą c e g o d r z e w a . 

J A N Ś P I E W A K 

Kr. t - ) T: H7 
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R O Z M O W A 

K O B I E T A M Ó W I : 

Mały, maleńki m ó j chłopcze s tojący na złotym piasku, 
dlaczego ramiona wyciągasz na drugi brzeg czarnej rzeki? 
po kwiat dość ręką sięgnąć białą jak twoja nagość 
i zamknąć d łon ie w kiel ichu pe łnym niebieskich łez. 

Wystarczy na piersi spojrzeć wiosną szumiące i świętem, 
wystarczy przyłożyć usta do b iódr gorących jak wiatr, 
wystarczy opuśc ić ramiona , opasać b ronzowe plecv, 
aby przez chwilę szczęście pełzało u bosych nóg. 

O chłopcze, chłopię , ch łopią tko! zerwij gałąź wiśni z mych ust, 
wpat rzona w t ró jką t twych ud, mgły widzę, mgła mię osłania, 
ko lana dojrzałe się chylą, t raw dotykają suchych, 
a ty na piasku złotym ku wodzie wyciągasz r amiona . 

C H Ł O P I E C M Ó W I : 

Dlaczego jak topiel ica stajesz codziennie na brzegu 
i zasypujesz mnie pi janych słów drżącą wiązanką 
odpowiedz — dlaczego 
dziewczyno — dziewico — dziewojo? 

Wczora j , gdy włosy pławiłaś w c iemnych źrenicach wód, 
myślałem, że żagiew płonie , że jesteś żywą pochodnią — 
poszłaś naukos w c iemność — ja p ros to w wieczorny chłód — 
dziś spotykamy się znowu. Tak miłość łączy się z zbrodnią . 

Nie mogę podać ci d łoni . Dzieląca nas czarna rzeka 
wysycha bardzo powoli i może nie wyschnie nigdy, 
i udom, piers iom i b i o d r o m przyglądać mi się zdaleka, 
i wiecznie j ednako myśleć, że jesteś moczarnym zwidem. 

KOBIETA MÓWI: 

O opalony chłopcze, wczarowany w przybrzeżną łozinę, 
oddala nas czar i pragnienie , zbliża zmysłowa noc: 
co wieczór o te j porze w pó łkopkach wiejskie dziewczyny 
oddają surowym p a r o b k o m najświętszą swoją czerwień 
w akcie sp ien ionym. 

Nie d o t k n ą ł mnie nikt z two je j barci — 
jeno woda me ciało pieściła d łońmi ch łodnemi 
i nadawała połysk moim warkoczom, 
jeno wiatr przytulał mię do piersi żywicznem ramieniem, 
jeno ty raz na m n i e spojrzałeś . 



C H Ł O P I E C M Ó W I : 

Nie pragnę. 
Mnie nigdy nie było w snach twoich smolnych — 
ramiona podane do przodu nie pomieszczą s inego horyzontu , 
na k tórym stoisz obca. 
Rzęsisty zmierzch przepadnie do jutra 
jak koła na wodzie 
na wodzie 
jak koła . 

W A C Ł A W M R O Z O W S K I 

L A T O 

Kościelne po łudn ie . 
Kwiat szczęścia na us tach usypia. 
C h ł ó d się rozsiadł w korycie s tudni 
p o d l ipą. 

Po op ło tkach rozkosz młodych wiśni: — 
krople n ieba i s łońca naprzemian; 
dróg wierzbowe warkocze, pól przyśpiew 
— dzwonią hymny k o c h a n e j ziemi. 

D łon ie przyszły — dwa białe po tok i — 
pieścić burzę dawnych drzew w zachwycie, 
gdzieś z zastygłej fali śliw u ok ien 
spływa p a j ą k na j e d w a b n e j nici . 

Pachną lipy dzwonną pasieką, 
wrota w pole wybiegły naoścież — 
tu cień sadów: Pias t -kołodzie j czeka 
— miodu skopce zastawia dla gości . 

Za og rodem fala niw sp ieniona , 
miedzą n i ebo do ko lan — bławaty. 

Ziemia śp iewna, 
n ienakarmiona 
— chaty. 

I G N A C Y G Ą S I O R 
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* 
* * 

Smoking pełznie pod łóżko. Lepki gors koszuli 
Zdarty ze skórą ziębi jak bezpłatny smutek . 
Dzień n iepot rzebny Pościel zbyt miękka: czysta. 
Sufit grozi. Kaleczą szyby Zegar tyka. 
Kto zbudził? Zasypiałem w płytkim stawie dźwięków. 
Brzęczy jedyna mucha . W ekstazie wita dzień. 

A D A M B I E L E C K I 

W G Ó R A C H 

Czysty dzień nad posłaniem górnego piętra dol iny. Czysty 
i bez blasku ukośnego białego słońca. Porzucone śpiwory za-
chowały jeszcze kształt ciepła, schron ionego tu przed świ tem. 
N i e b o powlokło się białym tłuszczem, parnym ło j em pogody, 
świeci mgławo i nie przepuszcza światła. Wspinaczka — nie... 
Krew w żyłach bi je źle i zawraca, wtedy przechyla się równo-
waga. N i e b o k łu je blaskiem równym i białym, ta jemniczym. 
A o dwadzieścia k roków powyżej zaczyna się już skała, matowa, 
bez blasku. Droga zarzuci się za skały jak pętla i wejdzie w 
gęsty granit głębi. Za krągłemi b lokami kamienia , w ś rodku 
organizmu z szarej rtęci, wpłynie na szczyt nową drogą. Nie 
chcą jej zleniwiałe muskuły i obo ję tn ie brodzą nogi w zaple-
śniałych mal in iakach. N iepewn ie gruchocą osypiste szutry, 
chwieją się z n iemi wąskie kłosy traw. I liście szerokie i mięsiste, 
da r te b u t e m lękliwie i namię tn ie . Patrzę na mętny b rudny 
stawek, zaciekający w tor f ias te trawy. Biały powiew blasku 
i wiat ru przeciąga pod nozdrzami . Osuszył łzy? Nerwowe łzy 
pod z imnym żarem? W ś r ó d rzadkich ziół perlą się czarne bobki 
kozic. Gdy spałam, kozice przeszły o dziesięć kroków: zwęszyły 
nas i uciekły. Kozice z góry, gdy pasą się tak jak teraz wy-
glądają jak małe kucyki, b ronzowe i wesołe, z czarną krótką 
grzywą, pręgą na grzbiecie. Adam z zapałem s tud ju je szczeliny, 
w płaskim notes ie wypisuje topogra f j ę . 

Stacza się z nieba, zupełnie nisko nad głową, gorąca 
mgła zmiany i gorący halny Z wysiłkiem p o k o n a ł a m łatwe, 
k ruche progi Siedzę na płaskiej półce, wmurowane j w grzbie-
ty grzęd, obok zjadliwie syczy lina. Zoddal i A d a m woła, że 
już brak haków: — nie wiem czy trzymają trawy! Gęsta , chro-
pawa mgła, to n iebo nade mną pęka jące w deszczu. Góry 
gliniaste i zgnile, głębokie. Zielony gorący mróz od nich zbiegł. 
Zamykam oczy. Burza. Na ścianie wiotki, smukły pa jąk z na-
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krapianym rudo brzuszkiem chwieje się jak kłos trawy. C ienk ie 
rusz towanie n i epoko ju . 

Z wysoka głos: — Już nie pó jdę wyżej. Zwichnęłaś mój 
zapał. Schodź! Prawie nie patrzy na mnie . Zwija l inę. Minuty 
rosną w godziny na mokrych, opuszczonych mal in iakach przy-
sutych grubo podbia łami . — Prędze j !—złoś l iwie przynagla mnie . 
Zeszłam. Podchodzę pod mętną wodę stawku i patrzę w nią 
bezmyślnie, oblepi ła ją wiejska murawa w s tokrotki , byliny 
górskie . A d a m zgrzyta na piargu m o c n e m i k rokami . Jest zły, 
ale milczy skromnie . 

Nagle deszcz ustał . Wia t r osusza rumowiska . Zarosła 
chmurami cisza pęka: 

— Męczy mnie twoje mitologizowanie życia. Zycie twoje 
było t rudne , p iękne i wst rę tne , i szło od dnia do dnia, gdyż nie 
możesz być ponadśmier te lny Biorę przykład pierwszy, jaki mi 
się nasuwa: czyż mieliśmy prawo z b iedne j i ł adne j panny pro-
winc jona lne j robić dziewczynę upad łą , podc iągać ją wyżej, niż 
się sama chciała widzieć, robić z n ie j puszczającego się demona? 
Muszę sobie os ta tecznie wytłumaczyć drogę, k tóra nas tu przy-
wiodła . Mam wrażenie tu w górach z tobą , że wyrosłam 
z jakiejś d ręczące j i b u j n e j młodości , że przeszłam gorący 
i tragiczny okres doj rzewania . 

— Zaczekaj !—Adam pokazuje ręką kolebę , k tóra wychyliła 
się z kosówki nagłem odprężen iem — Patos czy mitologja , pra-
wo czy przypadek, jesteśmy razem w górach i pozos taniemy 
razem przez długie życie. T o sens nasze j mi łosne j drogi, k tó ra 
przyniosła nam pełn ię . A teraz coprędze j chowajmy się d o te j 
rozkoszne j dziury, bo znowu lunie lada chwila. 

W kolebie c iepło . Szary pu łap chmur zwiesza się coraz 
niżej , jak w locie. 

— Szkoda tylko, że nie mamy w naszem mieszkaniu ła-
zienki — mówi A d a m — a raczej, woda leje się wpros t z n ieba . 
I wielką wadą jest nasze w c., tak prymitywne, wśród mali-
niarni . Ale i tak jest dobrze . 

— Nie może być lepie j - - wzdycham—ale ja i tak wcale 
nie jes tem zmęczona ku l tu rą . Nie dla tego idę w góry, by top ić 
w m o d r e j wodzie stawu zmęczenie światem. Powiedz, m ó j 
drogi, czy my często spotykamy ku l tu ra lnych ludzi.... 

A d a m wzdycha komicznie , a zmoczone włosy, gdy wysunął 
głowę, lśnią. N iebo zakropione deszczem, k rop le — srebrne 
rybki. Deszcz. W deszczu zapada noc. 

O krok od Adasia przebiegła kozica z młodemi . Leżę 
nad po tok iem, zesumowuję życie i żal. A d a m wszedł w mali-
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niaki. S u c h e parasole podbia łu podp ie ra ją n iebo nad ćwierkli-
wym p o t o k i e m , śnieżne s łońce prószy gorącem. Leżę na sło-
n e c : n e m podszyciu ziemi górskiej , s łońcem prześwie t lonemi 
palcami wybieram z krzaczków metal iczne i miękkie jagody, 
myślę o n i m . Drobnym, tkl iwym punkc ik i em znika w krzywi-
żnic p ierwszej rysy Powiew rozpruwa ciepło, leżące pomiędzy 
n im a m n ą , nasuwa je jak mgławy woal na widok, aż cały 
drży w oczach . C iep ło . Adaś lubi k o m p o t borówczany, na-
zbieram... wróci o czwartej . Góry zamykają Adasia . G ó r y — w i d o k . 
A d a ś — c e l widoku? O d w r a c a m głowę do os t re j ziemi, do mszy-
stych liści, włoskowatych łodyg, liści goniących świat ło, zdale-
ka chrapie bliski po tok , kudłacz, zaufany p i e s - -p u s ty żal pro-
mien iem s łońca wydrążony — czyż te rzeczy przeszłe nie prze-
szły, t u t a j w górskich ju t rzenkach? 

A d a m i e , kiedy wrócisz z poszukiwań? Patrz: s łońce zbie-
la ło jeszcze bardzie j na pob lad łem niebie , a ziemia zaparowała 
wyziewem ostrym i erotycznym. Zasnę. W parnem, mgławem 
powietrzu leniwieję , zapominam. Niedobry A d a : r poszedł sam. 
A l e wraca o t rzecie j na obiad z konse rw i na noc mi łosną . 

C z e r w o n e n iebo i wiatr . Jeszcze dziś idziemy do n o w e j 
koleby. Dz ień schylił się nad godziną szóstą. Nie podnies ie się. 
Mijamy z prawej s t rony zwarte jeziora kosówki . Niebieski ko-
lor popo łudn ia skierował się ku zachodowi i zduszony od go-
rąca szarzeje . Z popękanych p łomien i zachodu lecą sztywno, 
pierzaste c hmurk i , cynobrowe lśnienie . Przepłynął wiatr i zmie-
nił obraz, zmącił, zawirował skręcony i otworzył się nad głową 
mysią, ruchl iwą chmurą , nie wróżącą deszczu. Wia t r jest zie-
lony i c iemny, buzu je w kosówkach pod wie rchem przecho-
dzącym w ramię i nne j góry. 

D a l e k o . Gdy zrzucamy worki z rozgrzanych ramion , nad 
wymoszczoną i cichą ko lebą , mieszkan iem nocy miłości (dzień 
w górach), wiem, że jest to d o m pod n i ebem pa t rzącem gwiaz-
dami. Oczy A d a m a , osadzone lekko w cienkich, c iemnych po-
wiekach... 

Nad s tawkiem, głuchym i jeszcze przezroczystym, zasta-
nawiamy s ię chwile. Herba tę zagotowaliśmy nad po tok iem, ni-
żej, w b u j n e j łące, wśród głazów Bezszelestne krążki marszczą 
się na t rawie , ciszej niż można. Wypuk łą , niewyraźną ścieżką 
prześwi tu jących kamieni wracamy, niosąc wodę w menażkach 
na jutro, C i e m n o ś ć rozsnuła się, opadła , zagasiła wieczór 
Wcisnęła się pod powieki krzaczastym mchem, lasem. 
W tumanach c iemnego kurzu ukryły się gwiazdy. Adam 
przecie mną posuwa się jak cień, czasami zadrży kamień . Idę 
za nim w ciężką i nierzeczywistą c iemność , k tó ra pozbawia 
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czas wartości . Góry zaciśnięte w fa łdach grani — czyż nie je-
s teśmy p o d d a n i rzeczywistości, na turze , czyż one są dla nas 
twardsze i c iemnie jsze od ciemności? 

Spojrzel iśmy na siebie. N o c drga, czarniawa, i drgają 
s łabo białe pyłki gwiazd, o tar tych o c iemność . N o c w górach 
drga gwiazdami. Chc ia łabym mu podać rękę, żeby nie był sam 
w przejrzystym, rozwiewnym mchu . O d krańca po kraniec 
garbatych grani rozlała się cisza. Posuwam się bezwolnie po 
magnetycznym śladzie Adama . Czarna noc, bez wyrazu, bez 
głosu. Gdy nagle od kończyste j grani s tęknął głaz. Niże j i ni-
żej, przez wszystkie warstwy c iemności przebi jał się głos wy-
ważonego kamienia . Porwał za sobą lawinę świstów, czarnych, 
p rążkowanych ech. Spadł , p lusnął , on iemia ł . 

Stoimy bl isko, ramie o ramię . Człowiek? Zbudzony, go-
rący wiat r rozwiał d rżące słowa: — nie, to kamień . T o noc 
górska wyparła go z pods taw — fascynujący wzrok A d a m a po-
głębia noc , czarny lęk, bicie serca. Nie rea lny wzrok, n ierea lny 
A d a m . Nie jesteśmy 

Wychodz imy przed ko lebę . Pod nogami owalny grzbie t 
s tanął i zakołysał się jak okrę t . Niżej , pod nim, noc powięk-
szona i pus ta . Kad łub pod nami drży i p i o n e m zerwy spotyka 
się z nizinną nocą . T o jest os ta tn i pokład samotnośc i , da leko , 
rozlane pod nami , zamieszkałe noce s łowackie i perlisty t ró j -
k ą t miasta u a m a r a n t o w e j flagi świateł . Zerwał się, wychynął 
z mgły p o n a d czarną falę, sygnalizuje, tańczy, tonie , i pojawia 
się znowu, f ruwa u jasnego żagla, obo ję tny i kapryśny, n iemal 
poetycki . Szarpie n im wiatr, t en sam, co tu się położył na 
grzbiecie i mdle je . Gruby s łowacki szczyt opar ł swój cień pa-
pierowy w pustym księżycu o pokład kamiennego olbrzyma, 
na k tórym s to jąc popłynęl i śmy Cisza zastygła w n o c n e m 
cieple, zwinęła się bez głosu, krew pod jej c iężarem opada . 
Księżyc, sproszkowany zielono, wysypał się z czarnego rozpy-
lacza i powlókł s rebrn ie skrzydło wiatru. : A d a m , czy to jest 
szczęście? Gorycz i gorączka i s łońce na szczycie, i gdy roz-
dzierasz mi krew — czy to już jest szczęście, czy dop i e ro po-
t e m w myślach? T o życie, ale szczęście to może tylko idea? 

Kształ tne usta A d a m a nie rozjaśniają nocy, gdy przyra-
stają do moich ust . N iema w nim żadnych oporów, szczęście 
jest tuż, k o n k r e t n e . Więc powiedzie l iśmy wszystko. Schyleni 
wchodzimy pod niski okap koleby. Z c iemnośc i fosforyzuje 
zielony mech i woła . A wściekły p o d m u c h gorącego wia t ru , 
gdy przesuwa się za nami , popędza nas, jakby zamykał za na-
mi drzwi. 

M A R J A S Z C Z E P A Ń S K A 
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Ś W I Ę T Y J A N N E P O M U C E N 
M ę c z e n n i k 

T a m , p o d s t a r y m m ł y n e m , cóż t o za ś w i a t ł o m d ł a w e ? 
— T o c i a ł o J a n a u p a r t e g o , s t r ą c o n e g o d o r z e k i , w w o d a c h s i ę p ł a w i . — 
M i e s i ą c z a c h w y c a j ą c y n o c o ś w i e t l a m a j o w ą ! 
P i ę ć g w i a z d t u ż u n u r t u w s t r z y m a ł o s i ę p o n a d k o ł y s a n ą g ł o w ą . 
K o ł y s z e s i ę , p r z y t r z y m y w a n y u p a l a , i t o n i e z p r ą d e m z n o s z o n y , 
A b y t y r a n o w i n i e w y d a ć s e k r e t u , k t ó r y b y ł m u z w i e r z o n y , 
T a j e m n i c y s p o w i e d z i k o b i e c e j u k o n f e s j o n a ł u . 
R a m i o n a w k r z y ż , o k u t a n e w f a ł d y s z a t k a p ł a ń s k i c h c i a ł o , 
C h w i e j e s i ę n a p l e c a c h , l ś n i ą c y w w a r t k i e j t o n i , 
C h m u r y w i e l k i e s u n ą z w o l n a , n i e b o w s p a n i a ł e s i ę k ł o n i . 
W s z y s t k o o f i a r o w u j e s i ę n o c y i z a l a t e m g w i a z d y p o w t a r z a . 
T o p o ł o w a m a j a ! T a m w g ó r z e , w o g r o d z i e m ł y n a r z a , 
D r z e w k o d r o b n i u t k i e w b i e l i p ę k a w b l a s k u p e ł n i k s i ę ż y c o w e j i c i e ń 

G ł o s y w ż y d o w s k i e j d z i e l n i c y m i l k n ą , j e d e n p o d r u g i m . 
K o b i e t a z c i c h a n u c i , p o c z e m m i l k n i e . W s e n ś p i o c h a 
Z d a l e k a p r z e n i k a g ł o s p s a z b ł ą k a n e g o n a m o ś c i e , k t ó r y za p a n e m s w y m 

A c h ! j a k d a l e k o t e r a z j e s t ś w i a t ! W o k ó ł 
N a z a w s z e j uż o t o w r e s z c i e ś w i a t p o k o n a n y p r z e z s p o k ó j ! 
P o t ę ż n i e j s z a o d d z w o n u z y g m u n t o w e g o , g d y d ź w i ę k n a p o w i e t r z u 

D z i w n a g w i a z d a p o n o c n a z w o d ą s i ę m i e s z a , k t ó r a h u c z y . 
J a k i c h n u r t ó w , n i e b i o s c z y r z e k i j e s z c z e , s z c z ą t k i e m j e s t j e g o g ł o w a ? 
R z e k ł b y ś , d o s z m e r u ich m i e s z a j ą s i ę s ł o w i a ń s k i e s ł o w a , 
J a k k o b i e t a , k t ó r a ł k a c i c h u t k o , i w w z d y c h a n i a c h s i ę n i e n u ż y ! 
G r ó d j e g o w o k o ł o , d a c h n a d d a c h e m , m u r p r z y m u r z e , 
A ż po z a m e k k r ó l e w s k i p i ę t r z y s i ę w l a z u r z e . 
P o n a d n i m , j e s z c z e c h w i l a , M a t e r j a , p r z e z F o r m y p o c h ł o n i ę t a , s i ę u k a ż e , 
W i d z i N i e b i o s p o t r ó j n y c h o l b r z y m i e korytarze 
I u z e n i t u , j a k s i ę w p u n k t o ś r o d k o w y , b e z m i e r n y i m a l e ń k i , w c i e l a , 
M i ę d z y r a m i o n a m i O j c a w i e k u i s t e g o , J e z u - C h r y s t u s a , Z b a w i c i e l a . 

[ m i o t a d ł u g i , 

[ s z l o c h a . 

[ r o z w ł ó c z y , 

P A U L C L A U D E L ( u r . 1868) 
P r z e ł o ż y ł S t e f a n N a p i e r s k i 

XV 
(E leg i e s ) 

P o d f i g o w c e m w A w i n j o n i e 
M r o k z i e l o n y c u k r o w a n y 
Ł z a m i s ł o d k i e m i o w o c u 
P j a n e g o z s y t e j b ł o g o ś c i : 

W g ł ę b i w i o s k i p o h u k i w a ł b j b e n , 
M i l c z e n i e s t r z ę p i ł o s i ę j a k p ł a c h t a ; 
Z g i e ł k n o w y i b a r b a r z y ń s k i l ż y ł w a s , 
G r a n a t y w k w i a t a c h p r z e c h y l o n e 

[ w p y ł . 
F i g ź r a i y c h n i e p o s t r z e g a ł e m , 
N i e d o s ł y s z a ł e m o s s z m e r u 

I R o d a n p r ó ż n o m i n u c i ł 
W z g a r d ę n i e ś m i e r t e l n ą o n a s . 

N i c z l e g o n i e o d c z u w a ł e m : 
W y s t a r c z y ł o o b e j m o w a ć 
W s z y s t k i e ł a t a n a d c h o d z ą c e , 
P o j o n e t r u c i z n ą h a ń b y . 

O g l ą d a ł e m n a n i e b i o s a c h 
J a k s r o g i m u l a t a ł l o t e m 
P o k ó j , n i b y p t a k o l b r z y m i . 
W y g n a n y z g m i n y o j c z y s t e j . 

S t a r c z y ł o o c z y r o z w i e r a ć , 
Ź r e n i c e z d e s p e r o w a n e , 
N a ś w i a t c a ł y p o g r z e b i o n y 
W s m u t k u b e z d e n n y m , j a k s t u d n i a . 

P o d t w e m i p ł o c h e m i l i ś ć m i , 
O, f i g o w c u z A w i n j o n u , 
P r z y z y w a ć s t a r c z y ł o n i c o ś ć 
O s t a t e c z n y c h s a m o t n o ś c i . 

G E O R G E S D U H A M E L ( u r . 1S84) 
P r z e ł o ż y ł S t e f a n N a p i e r s k i 



KAMENA 

P R Z E S Ł A N I E 

O , P a n i ! j a z w i o d ł e m c i e b i e J e ś l i m n a b r z e g a c h n i e s y p i a ł , 
n i e p o w r a c a m y z p o d r ó ż y . n i e g r y z ł o w o c ó w w e r w e n y ; 
K ł a m a l i ś m y w i r y d a r z e a n i n i e c a ł o w a ł n a g i c h 
i f l a m i n g i b a r w y r ó ż y ; d ł o n i w o n n y c h , l e g e n d a r n y c h ; 
t o n i e k u n a m p o p r z e z p l a ż e j e ś l i w d n i e p r z y s z ł e w i e r z y ł e m ; 
w a b i ł y s z p o n y s y r e n y . d z i e j e p r a w i ł e m o d w a g i — 

t o b y ł y j e n o m i r a ż e , 
t u m a n y o p a r ó w m a r n y c h . 
C z e k a ł e m ; o p a r ł b y m s i ę p e w n o ; 
a l e n i e n a d e s z ł a p o n ę t a . 
E l l i s ! W y b a c z ! J a k ł a m a ł e m . 
T a p o d r ó ż w s e n j e s t z a k l ę t a , 
w t e m y ś l i n a s z e z a w i ł e , 
w m u r y p o k o j u z b y t b i a ł e , 
i t a k p r z e t r w a l i ś m y ż y c i e , 
n i e w i d z ą c g o . C z y t a j ą c . 
T y n a d c h o d z i ł a ś w z a c h w y c i e 
m o d l i t w y w b l a d a w e r a n o . . 
P a n i , w y b a c z , j a k ł a m a ł e m : 
t ę c a ł ą k s i ą ż k ę s k ł a m a n o . 
L e c z p r z y n a j m n i e j n i e k r z y c z a ł e m ; 
b o w i e m c i c h y m j e s t s i ę w e ś n i e . 
P r z e c i e r a z j e d e n o ś w i c i e 
c h c i a ł e m ż y c i e w i d z i e ć c a ł e , 
s c h y l i l i ś m y s i ę p r z e d w c z e ś n i e 
k u r z e c z o m ; w t e d y p o j ą ł e m , 
iż t a k są s r o g i e , s t r a s z l i w e , 
ż e , a b y j e o p o w i e d z i e ć , 
n i e w y s t a r c z ą w a r g i ż y w e ; 
w z r o k o d w r ó c i ł e m o c h , w y b a c z 1 P a n i ; 
w o l a ł e m k ł a m s t w o p o w i e d z i e ć . 
B a ł e m s i ę , ż e k r z y k c i ę z r a n i , 
k t ó r y p o e z j ę d r u z g o c e , 
g d y b y m P r a w d ę c h o ć z d a l e k a 
w y z n a ł , P r a w d ę , k t ó r a ł a m i e ; 
w o l a ł e m k ł a m a ć , z n ó w k ł a m i ę , 
i c z e k a ć , c z e k a ć — i c z e k a ć ! 

A N D R E G I D E ( u r . 1869) 
Z książki ,,Le voyage d 'Urlen" 

P r z e ł o ż y ł S t e f a n N a p i e r s k i 

P Ł O M I E N I W I Ą Z K O . . . 

Z ł o m i e n i w i ą z k o ( k t ó r e r o z p l a t a 
K r a d z i e ż n i e w i n n a w c z e s n e g o r a n a ) , 
Z a n u r z y ć s i ę p o ś r o d k u l a t a 
W r a z z g o ł ę b i a m i ś w J a n a . 

O w o d z i e , c o w s ł o ń c a p o c h o d n i , 
C h w i e j e s i ę , n i e s p o k o j n a f a l a , 

I o p r z e s k o k a c h n u ż ą c y c h o g n i 
O d m i e j s c , g d z i e V e n u s z s t ą p i ł a , z d a ł a , 

B a ł w a n y g r u c h a j ą z d a l e k a , 
N a ś l a d u j ą c w s p a n i a ł y m p o m n i k i e m 
G n i e w n ą p i e r ś , w z d ę t ą o d m l e k a , 
L u b z ż ą d z y ? K a c z e j t o d r u g i e . 

R A Y M O N D R A D I G U E T ( 1 9 0 3 - 1 9 2 3 ) 
P r z e ł o ż y ł S t e f a n N a p i e r s k i 



K A M E N A : 

P I O S E N K A W W I E C Z Ó R B U R Z L I W Y 

W i n o p i ł e m d u s z k i e m , w o ń w d y c h a ł e m r ó ż y , 
W a r g ą s i ę p o i ł e m j a k t r u n k i e m d o s t a ł y m : 
Ż a d n a j u ż z t y c h r z e c z y d z i ś m n i e n i e o d u r z y , 

T a k w y t r z e ź w i a ł e m . 
D n i e b ł y s k a ł y w i d n e n a d z w a r t e m i u s t y , 
W i e d z y n i e p r z y b y ł o , z a m a r ł a nadz ie ja :* 
S e r c e m e s i ę z d a j e j a k w p l ą t a n a w c h u s t y 

Ś w i ę t a o r c h i d e j a . 
M ł o d o ś ć , b ł y s k ! d n i e z g a s ł e j a k p o b l a s k ł u c z y w a , 
P ł o m i e ń m a r t w y c h w a ł y , p o p i ó ł s t r ą c o n w g ł ę b i e , 
C z a s w a s t a k z a g r a b i ł , j a k o r z e ł p o r y w a 

K r w a w e g o ł ę b i e . 
Do s t ó p m y c h b a ł w a n y , m o t ł o c h u p o t w a r c z y , 
M a s k o L o s u t r w o ż n a , k t ó r a s i ę r o z c h y l a ! 
C o f n i j s i ę , p r z y s z ł o ś c i , j u ż c z e k a u t a r c z y 

S e r c e m e i A c h i l l a ! 
S m ę t e k , n a m i ę t n o ś c i w y p l u j , d u s z o , z s i e b i e , 
J a k o z chmur r o z d a r t y c h m ę t n a w o d a ś c i e k a 
P r z e z s t o d z i u r w y b i t y c h g r o m a m i n a n i e b i e : 

T u k r e s c z ł o w i e k a . 
N i e , ż y j m y , l e cz j e ś l i w i c h r s r o g i m n i e z m i e c i e , 
F a l o m m a m u s t ą p i ć , co s t o p y m i l i ż ą , 
U w a r g i m e j z a m r z y j m i l c z e n i e m , o f l e c i e , 

W o g ł u c h ł y m s p i ż u . 

M. DU P L E S S Y S 
P r z e ł o ż y ł S t e f a n N a p i e r s k i 

* ** 

(Z t o m u : „ L e s d e s s o u s d ' u n e v i e o u La p y r a m i d e h u m a i n e " ) 

N a p r z ó d o g a r n ę ł o m n i e w i e l k i e p o ż ą d a n i e s o l e n n o ś c i i p o m p y . 
D y g o t a ł e m z z i m n a . C a ł a m o j a i s t o t a ż y j ą c a i n a p r a w i o n a d ź w i g a ł a s i ę 
k u s r o g o ś c i i m a j e s t a t o w i u m a r ł y c h . 

K u s i ł a m n i e p o t e m t a j e m n i c z o ś ć , w k t ó r e j k s z t a ł t y ż a d n e j n i e o d -
g r y w a j ą r o l i . C i e k a w n i e b i o s o d b a r w i o n y c h , z k t ó r y c h w y d a n o p t a k i 
i c h m u r y . S t a ł e m s i ę n i e w o l n i k i e m c z y s t e j z d o l n o ś c i p a t r z e n i a , n i e w o l n i -
k i e m m y c h ź r e n i c n i e r e a l n y c h i d z i e w i c z y c h , n i e w i e d z ą c y c h o ś w i e c i e n i 
o s o b i e . S p o k o j n a p o t ę g a . Z n i o s ł e m w i d z i a l n e i n i e w i d z i a l n e . Z a g u b i ł e m 
s i ę w z w i e r c i e d l e , w y z b y t e m c y n f o l j i . N i e d o z n i s z c z e n i a , n i e b y ł e m ś l e p y . 

J e j d ł o n i e , w i d z ę , j a k o d n a j d u j ą ś w i a t ł o i w z n o s z ą s i ę , n i b y k w i a t y 
p o d e s z c z u . P ł o m i e n i e p a l c ó w j e j o d s z u k u j ą o g n i e n i e b i o s i m i ł o ś ć , k t ó r ą 
p o c z y n a j ą p o d l i ś ć m i , p o d z i e m i ą , w d z i o b i e p t a k ó w , p r z y w r a c a j ą m n i e 
s a m e m u s o b i e , t e r n , c z e m b y ł e m o n g i . 

Cóż t o za w i z e r u n e k , k t ó r y s k ł a d a m ? Ż y c i e , k t ó r e m g o n a s y c a n i , 
n i e j e s t ż e t o o d z y s k a n a p a m i ę ć m o j a , w s z y s t k i e d a w n e m e p o ż ą d a n i a , 
n i e z n a n e m i s n y , c a ł a n a j p r a w d z i w s z a b i a ł a s i ł a , o k t ó r e j n i e w i e d z i a ł e m 
n i c , k t ó r ą z a p o m n i a ł e m . 

N a p e w n o m n i e m a ł e m , że j u ż j e j n i e k o c h a m i z a n u r z a ł e m s i ę w 
n o c . B y ł a w o l n a i m o g ł a s i ę b ł ą k a ć . L e c z o t o o d n a j d u j ę j ą , o t o , o d n o w a , 
o d g r a n i c z a m j e j w i d n o k r ą g . 

L E N I S T W O 

R z u c i ł e m l a m p ę m o j a w o g r ó d , by w i d z i a ł j a s n o , i u ł o ż y ł e m s i ę , 
j a k d ł u g i . S z e l e s t p o r u s z a ł w s z y s t k i e m z z e w n ą t r z . U s z y m o j e u s n ę ł y . 
Ś w i a t ł o k o ł a t a d o d r z w i . 

P A U L E L U A R D 
A u t o r y z o w a n y p r z e k ł a d S t e f a n a N a p i e r s k i e g o 



K A M E N A 

W S P Ó Ł C Z E S N A LIRYKA C Z E S K A 

W szkicu tym pragnę dać przegląd k i lkanas tu os t a tn ich 
lat rozwoju liryki czeskiej . Sylwety au to rów, o k tórych będę 
mówił, nie mogą tu, niestety, wystąpić w całe j pełni i wyrazi-
stości. Na to t rzebaby dokładnie j szych i obszernie jszych o m ó -
wień i rozbiorów, co znowuż poszerzyłoby znacznie ramy synte-
tycznego szkicu. 

Zacznijmy od lat powojennych . W o j n a światowa odbi ła 
się w liryce czeskiej raczej po s t ronie inwenc j i t reśc iowej , 
aniżeli w szukaniu nowych form sztuki. O b o k p o e t ó w dawn ie j -
szych Sovy, Tomana , T h e e r a i Macha wystąpi ł przedewszystkiem 
V i c t o r D y k (ur. 1S77) jako entuzjas ta i n iewyczerpany piewca 
świadomości n a r o d o w e j oraz R u d . M e d e k (ur. 1890) jako 
poeta hymnów i epik, sławiąc bohaterską anabazis legji cze-
skiej na Rusi i Sybirze. 

W dzie łach powyższych dwu au to rów wystąpiły na jdob i t -
n ie j motywy pa t r jo tyczne i echa walk o wyzwolenie n a r o d u . 
O b o k nich wymienić należy O l d r z i c h a Z e m k a , poe tę m n i e j 
wybi tnego; w u tworze „Jan Brazda", będącym próbą eposu, 
op isu je o n perype t je Czecha , żołnierza aus t r jackiego , k tóry do -
stawszy się do niewoli rosyjskiej , dozna je szeregu przygód i po-
wraca do ojczyzny jako legjonis ta . Zemek wydał os ta tn io t o m 
poezyj p. t. „Sva ta c h u d o b a " („Święte ubós two") , poez je z lat 
1933-34). Jest to zbiór legend o ka to l ick ich świętych. Świado-
mie wybrany prymitywizm formy tych legend dobrze odpowiada 
treści . N i e w i a d o m o jednak, czy spowodu te j książki krąg milcze-
nia, jaki otacza Zemka, jeszcze bardz ie j nie zacieśni się. 

D o pokolen ia poe tów starszych należy P e t r K r z i c z k a 
(ur. 1884). Wyszedłszy z wital izmu w naj lepszym swym zbiorku 
poezyj „Głogowy k r z a k " - („Szipkovy kerz" —1916. Wyd . 7—1933) 
wypowiada z siłą i sugestywnością wstrę t C z e c h ó w do wojny 
aus t r jackie j , t ę skno tę żołnierza za d o m e m , o d d a j e się wspo-
mnien iom rodzinny oraz kreśli z melanchol ją uczucia mi łosne . 
Wielką popu la rność zdobył poeta szczególniej j ednym wierszem 
z tego zbioru: „Medynia Glogovska" . Nowy tom poezyj Krziczki 
wyszedł w r. 1933 p. t. „ C h l e b i sól" . Nie osiąga w n im poe ta 
nowych zdobyczy, zachowując ten sam n ieproblematyczny sto-
sunek do rzeczywistości w oparc iu o da r miłości oraz zmysł 
równowagi w radości i smu tku . Krziczka jest doskona łym t łu-
maczem z rosyjskiego i f rancuskiego . 

C h w a ł ę ziemi, ch łopa i jego pracy op iewa J a n C z a r e k 
(ur. 1898). Poezje J. Czarka , który wydał dotychczas cztery to-
miki: „ W o j n a " —1920, „Biedna rodz ina" —1924 „ C i e m n o w cha-
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ł upach"—1926 i „Smutny żywot" — 1928, skrytykował os t ro wy-
bitny krytyk Bedrz ich Fuczik, zarzucając Czarkowi szablonowość , 
naś ladownic two, konwenc jona lność i sztuczność. N i e m n i e j j ednak 
wydaje mi się, że n iek tóre wiersze Czarka posiadają dużo 
prostoty, rzewnej melanchol j i i p rzepo jone są czystą miłością 
do ziemi rodz inne j . 

D o kręgu poe tów rura l i s tów zaliczyć należy i J a n a V. 
S e d l a k a , który osta tni tomik poezyj „Moje góry" (Me hory— 
1931) poświęcił T a t r o m . Sedlak wydał wybitne książki z zakresu 
poetyki: „ O p rob lemach poetyckiego ry tmu" i „ O dziele poety-
ckie m" — 1935 r. 

Ruralistą jest również J o s e f K o u d e l a k , który, począ-
wszy od r. 1927, wydał sześć t omików poezyj o motywach siel-
skich. Naj lepszym z nich jest krótki poemat „Seniczka" . Koude-
lak pisze także prozą. Zdobywszy uznanie powieścią „ W r o t a 
mgły", wydaje w r. 1932 drugą powieść o wsi „Na drzewie 
krzyża", w roku zaś nas tępnym trzecią „Hraniczarz i" Koudelak 
zapowiada duże możliwości i roku je wiele nadziei . (Ubocznie 
nadmien iam, iż o poetach sielskich ukazała się wspólna praca 
p. t. „Basnici selstvi" pod redakcją Josefa Knapa — r. 1932). 

Hasła rewolucj i p ro le ta r j ack ie j oraz wielki p rąd p r o b l e m ó w 
socja lnych ogarnęły i poe tów czeskich. W rzędzie tych poe tów 
socjalnych występują: Josef Hora , Jirzi Wolke r , J indrzich Horzejszi . 

J o s e t H o r a (ur. 1891 r.), uważany za na jwybi tn ie jszego 
współczesnego poe tę czeskiego, trzyma się w zakresie fo rmy 
tradycj i . W tomie „ T o n ą c e c ien ie" ( „Tonouc i stiny 1933, jede-
nasty tom zrzedu) z powodzen iem pokusi ł się o s tworzenie 
nowej , współczesnej formy bal ladowej , nawiązu jąc d o wie lk ie j 
t radycji K. I. Erbena i Wolkera . W pierwszej fazie rozwoju 
swego ta len tu Hora oddawał się liryce społecznej , którą łączył 
ściśle z wi ta l izmem, d o k o p u j ą c się do g łębokich pok ładów 
współczucia z nędzą i niedolą człowieka („Pracujący dz i eń" — 
„Pracuj ic i d e n " — 1920, „Burzliwa wiosna" — „Bourzl ive 
ja ro" 1923 — ) 

Hora wyszedł z Brzeziny. T y p e m swej poezj i rac jona l i -
stycznej, wyrozumowane j , re f leksyjne j , o l iryzmie wysub l imowa-
nym z bezpoś redn ie j emocj i i i r rac jonalnośc i , melodją wiersza 
i ob razowan iem, formą chłodną i opanowaną przypomina na-
szego Staffa . Poezja jego, nie pos iada jąc szerokiej rozpię tośc i 
ideowej , nie jest poezją problematyki i metaf izycznego n i epoko ju , 
n i emnie j j ednak uderza w tony głębokie , poda je t r a fne s fo rmu-
łowania poetyckie j wizji i u j m u j e czystością sztuki . 

Duchowym przewódcą młodego poko len ia poe tów, który 
nakreśl i ł soc ja lno-rewolucyjny p rogram poezji p ro le t a r j ack ie j , był 



J i r z i W o l k e r (1900—1924). W o l k e r p róbował swych sił i w 
dramacie , lecz dwa tomy poezyj, k tóre pozostawił po swem na-
zbyt k r ó t k i e m życiu („Gość w d o m " — „ H o s t do d o m u " 1921 r., 
i „Ciężka godz ina" — „Tieżka hodz ina" 1922) decydują nie-
odwoła ln ie o pozycji jego w l i tera turze czeskiej . Śledzimy w 
tych t omach wielki ta len t poetycki , bogatą obrazowość , silne 
odczuc ie n iedol i ludzkiej , sz lachetność serca i p ros to tę wyrazu. 
Podstawą poezj i Wolke ra jest etyzm, opar ty o marks is towski 
pogląd na świat. W zakresie zaś poetyckie j wizji — real izm. 
Poezje Wolke ra znane są u nas z p rzek ładów Adol fa Fierli . 
Na jba rdz ie j wybi tne z jego wierszy—to: „Ballada o marynarzu" , 
„Żebracy", „Ballada o śnie" , „Ballada o oczach palacza" O b -
szerną b iogra f ję Wolkera napisał w r 1933 Zdeniek Kalista p. t. 
„Kamara 'd W o l k e r — v z p o m i n k y " — Poeta zmarł wcześniej , niż 
mógł swe myśli w życie wprowadzić , niż mógł ramiona do czy-
nu przygotować. 

J i n d r z i c h H o r z e j s z i (ur . 1889) wydał dotychczas: 
„Muzyka na rynku" ( „Hudba na namies t i 1921), „Koralowy 
naszyjnik" („Koralovy nahrde ln ik — 1923), „Dzień i noc" ( „Den 
a n o c " — 1931). W roku 1932 w drugiem wydaniu ukazały się 
jego „Poezje wybrane" . Horzejszi to liryk, mający do dyspozycji 
silny t a len t męski . Poezja jego ma ton jędrny, niekiedy twar-
dy, wyklucza płytki sentymenta l izm i kawiarnianą a tmosfe rę 
rewolucy jną . Wykszta łcony na wielkich poe tach f rancusk ich 
Verhae ren i e i Apol l ina i rze , przeszedł drogę ewolucj i od anar-
chistycznych, nihi l is tycznych poglądów przedwojenne j , paryskiej , 
l i terackiej bohemy do p o w o j e n n e g o widzenia świata, w k tó r em 
ukazuje się człowiek, jako istota społeczna, p o d e j m u j ą c a twardy 
t rud życia codz iennego w oparc iu o boha te r sk ie ramię i serce 
kobiety 

Horzejsz i jest doskona łym t łumaczem poe tów f rancusk ich . 
W kręgu poetyzmu, który starał się przywrócić p o w o j e n -

nej czeskiej poezji swobodę tworzenia stoją liczni poeci: Nezva l , 
Biebl, Pisza, Seifer t , Hałas, Zavada i z młodszych Zahradniczek . 

V i t i e z s l a v N e z v a l (ur. 1900) odznacza się niesły-
chaną płodnością i bujnością t a len tu . Ma o n za sobą liczne 
tomy poezyj . Po pierwszym zbiorku „Mos t " — 1922 wydaje 
wkrótce „Pan tomimę" , „W mniejszym różowym ogrodz ie" (1924) 
„Śniadanie w t r awie" , poema t „Edison" , który jest h y m n e m na 
cześć cywilizacji i genjuszu człowieka. Po t em — „Poezje nocy" 
— 1930, wiersze o wysokim poz iomie ar tystycznym. Tomy N e -
zvala: „Bliźnięta" („Bliżence") „Gra w k o s t k i " (Hra v kostky") , 
„Pięć pa lców" („Piet p r s tu" — 1933) mają poz iom niższy 

Nezval jest poetą niezwykle żywym, ciekawym i czu jnym. 
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Większość jednak jego poezyj nie przekracza c iasnego zasięgu 
inspiracj i , wypływa z n ieok ie łznanego ta len tu artysty, c ierpi na 
l i terackość, nie jest przef i l t rowana przez krytyczny umysł . W 
poez jach Nezvala śledzić możemy typowy f izjologizm liryczny, 
który rozszczepia, rozkłada, rozświetla doznawaną rzeczywistość 
na tysiące sposobów Poezji Nezvala brak kondensac j i i praw-
dziwej, wewnę t rzne j dynamiki ducha , k tóraby wskazywała na to, 
iż los człowieka nie jest tylko małoznaczną grą życia, ale nie-
zwykłym p r o b l e m e m istnienia w obliczu wieczności . 

Poeta mówi, iden ty f iku jąc się z księżycem: 

„Z g ł ę b i n k u n i e b u , 
z n i e b a k u g ł ę b i n o m , 
o d k o ń c a d o p o c z ą t k u 
s i ę p r z e l e w a n i . 
A m i ę d z y w i e c z n y m r u c h e m 
n a g r o b k i e m k o l e b k i m e j j e s t z i e m i a " 

J a r o s l a v S e i f e r t (ur. 1901) przeszedł przez krąg poezj i 
społecznej w tomie „Mias to w łzach" („Mies to v slzach"), w 
k tórym t o n e m d o m i n u j ą c y m są raczej negatywne s t rony rewo-
lucji . Po tem przeszedł przez romantyzm i egzotykę w tomie 
„Na falach te legrafu bez d r u t u " i doszedł d o poezj i p ros te j , 
bezpoś redn ie j („Jabłko z ł o n a " — „Jabłko s k l ina" — 1933), w 
k tó re j wyczuwamy głęboką p rawdę duszy poety. W „Jabłku 
z łona" podchwytu j emy obok pros toty słowa, poe tyckie j doj -
rzałości także pewną nu t ę rezygnacj i i zmęczenia . Poezja Seifer ta 
ma swój czysty, sobie właściwy wyraz. Oscy lu j e ku surreal iz-
mowi . 

D o Nezvala i Seifer ta zbliża się rodza j em formy poety-
ckiej K o n s t a n c i n B i e b l (ur 1898). W y d a ł tomy: „ Z ł o m " 
(„Złom" — 1925 r.), „Zło temi ł ańcuchami" , „Z ok rę tu , k tóry 
dowozi he rba tę i kawę" (S lodi, jeż dovażi czaj a kavu") , „ D r o -
ga do ludzi" (Cesta k ' l idem") , „Wierny głos" (Vierny hlas"), 
„Złodzie j z Bagdadu" (Zlodiej z Bagdadu") i o s t a tn io w r. 1929 
„Nowy Ikar" ( „ N o v y Ikaros" ) . 

Biebl rokował wielkie nadzie je . Lirykę jego c e c h u j e d e -
koratywność, bogac two słowa, egzotyzm tematów, nuta ver ia i -
nowska, i r real izm i nadreal izm. W os ta tn ich la tach poe ta za-
milkł i n i ewiadomo, czy spełni nadzie je w nim p o k ł a d a n e . 

A n t . M. P i s z a (ur. 1902), który przeszedł obecn ie wy-
łącznie do krytyki, swój udział w życiu poe tyck iem Czech za-
znaczył k i lkoma tomikami . Zaczął jako poeta r ewoluc jon i s t a 
„Niezrozumia łym świę tym" (Niez rozumi te lny svaty") Plural i-
styczna wizja świata znalazła w tym tomiku żywy wyraz. Sym-
bolika i fantazja cechowały te pierwsze wiersze. Po tem przyszły 
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„Gwiazdy we fa lach" (Hviezdy ve v lnaćh" ) . O d „Pozdrowien ia" 
(„Pozdrav") zaczyna się subl imacja wypowiedzi poety, co pro-
wadzi go aż do jednol i te j , p ros to l in i jne j drogi l i rycznej 
„P łonącego d o m u " (Horzici dom") , w k tó rym przeważają cie-
nie, a świat jawi się jako s t racony raj, gdzie c ierpi i męczy 
się człowiek. Wiersze tego t o m u są jakgdyby ciężkie i smu tne 
medytac je na t ema t wieczystych przeznaczeń i losu, wiecznej 
klęski i rozterki duszy ludzkie j . 

In tensywność przeżyć, wewnę t rzne roz ją t rzenie , g łęboka 
melancho l ja a n iekiedy pesymizm, apokal ip tyczna wizualność 
i namię tność wypowiedzi cechują poez je V i l e m a Z a v a d y 
który wydał dotychczas dwa tomiki : „Pan ich ida"—wyd. II 1928 r., 
„S i rena" — 1933 r. 

W „Panich idz ie" zna jdu jemy wszystkie e lementy rozpalo-
nej wyobraźni poety , napotykamy również g łębokie tony tkli-
wości o sub te lnych odc ien iach na tężenia l irycznego. „Pan ich ida" 
jest książką n i e równą , jednak potężny o d d e c h liryzmu, jaki 
bije z tych kart , oraz gwał towna ekspresja słowa nadały jej 
j ednol i tość t o n u i me lod j i . 

„S i rena" jest książką o d m i e n n ą . Bardziej wychłódłą . Do-
minu je w nie j in te lekt . T a m w „Panichidz ie" sensua lność 
i n ieus tanny ruch, wibracja , tu logizm i statyka, tam — nie-
u p o r z ą d k o w a n a sfera doznań i wypowiedzi , tu — zdyscyplino-
wany rygor uczuć i s łowa. „S i r ena" według krytyki czeskie j 
jest książką słabszą. 

A t m o s f e r a wewnę t r znego zapatrzenia , me lod j a de l ika tne j 
ref leksj i i zadumy, zwiewność n o t o w a n y c h wzruszeń, sub te lność 
formy, ogran iczone j d o słów kon iecznych , pozbawione j dekora -
tywności , wreszcie estetyzm i h a r m o n j a cechują twórczość 
F r a n t i s z k a H a ł a s a , k tóry rozpoczą ł swą drogę poetycką 
tomik iem „Sepie" , wydając po tem tom „Kogut płoszący śmie rć" . 
Późnie j „Twarz" — 1932, i „Horzec" — 1933 r. 

Dwie os ta tn ie książki Hałasa są w całości poe tycko wy-
trzymane, o fo rmie dok ładn ie o b r o b i o n e j . Małe rozmiarami 
wierszyki o tonac j i idylicznej rozniecają a tmosfe rę spokoju . 
Ściszony liryzm i ukryty dynamizm działają tu jak spoko jne 
fale morza . Zbytnia dbałość o fo rmę , zbytnia ko rek ta wrażeń 
i ref leks j i grozić mogą poec ie za da lek iem ode j śc iem od praw-
dy wewnę t rzne j , ale dewiza poety: „szukajc ie wyswobadzają-
cych zdań" oraz czujna jego pos tawa twórcza skutecznie t emu 
przeciwdziała ją . 

J a n Z a h r a d n i c z e k (ur. 1905) należy już d o młodszego 
pokolen ia poe tów. Wydał „Pokusę śmierc i" (Pokuszeni smr t i "— 
1930 r.) „ P o w r ó t " ( „Navra t " —1931 r.) i „Żórawie" ( „ J e r z a b y " — 
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1933 r.) Forma t radycyjna . Krąg za in teresowań w pierwszych 
tomikach — boleść człowieka i zagadnienie śmierci . Poezja to 
sensytywna, w zetknięciu z przyrodą nabiera barw i soków 
oraz znamion dojrza łości . 

Zbliżony nieco do Zahradniczka jest F r a n t i s z e k 
H r u b i n (ur. 1910). Wydał „Śp iewano z dal i" i „Piękna po 
ubós twie" „(Krasna po c h u d o b i e " — 1935) Liryka jego ma to-
nację przy t łumioną . C e c h u j e ją umiar i rze te lność wypowiedzi . 
H r u b i n zakłada sobie cele bliskie. S to jąc na wąskim skrawku 
ziemi, nie rozwija szerzej swych skrzydeł poetyckich. 

N i e c o na uboczu od p rądów i k i e runków poetyckich po-
stawić należy twórczość V l a d i m i r a H o l a n a . Cztery jego 
tomiki : „Tr iumf śmierci , „Kolury" , W i e w " („Yanut i" ) i „ O b ł o k " 
( „ O b l o u k " — 1934) —z których dwa pierwsze przynoszą poezje , 
pozos ta jące jeszcze t rochę pod wyływem obcym, a dwa nas tęp-
ne zawierają wiersze zupełnie samois tne ,—wprowadza ją czytel-
nika w świat bardzo subte lnych nas t ro jów i kunsz townie ukła-
danych liryk, przetykanych bogatą meta foryką . Kunszt formy 
miesza się tu z raf inadą wizji i przeżyć. Ho lanowi uda ło się 
jak mniemają niektórzy krytycy, stworzyć „un nouveau f r i sson" , 
który poezję czeską pchnie o k rok naprzód . 

Oryginalną o dużem potenc ja le uczucia jest liryka J a r o -
s l a v a B e d n a r z a (ur. 1889) T o m prozy „ C z e r w o n a z iemia" 
(Czervena zemie) nagrodzono w r. 1919 nagrodą Czesk ie j Aka-
demj i . Wydał tomiki poezyj: „Ludzka twarz" („Lidska tvarz — 
1923). Jest to tom poezyj, pisanych podczas walk w Polsce 
i we Włoszech . Druga książka poetycka „Prąd świat ła" („Proud 
sviet la" —1927) poetycko znacznie pogłęb iona . Trzecia „Gwiezd-
na węd rówka" („Hviezdna tu lac tv i" — 1930), nadzwyczaj przy-
chylnie przyjęta przez całą czeską krytykę, zawiera szereg wier-
szy, ude rza jących t ema tem i sposobem ujęcia oraz bogac twem 
meta fo ry śmiałe j i rozległej . Wiersze zahaczają o nadrea l izm 
i kipią od wewnę t rznego żaru uczucia . 

O p r ó c z poe tów wyżej wymienionych, którzy są już znacz-
nie zaawansowani w dziedzinie poe tyckie j twórczości , wymienić 
tu jeszcze należy młodą grupę poe tów o ideologj i ka to l ick ie j , 
którzy wbrew wszelkim p r ą d o m i k i e r u n k o m poetyckim, wbrew 
pro le ta ryzmowi i poetyzmowi szukają oparcia dla swych ta len-
tów w okreś lonym ideowo światopoglądzie , spodz iewając się 
znaleźć w nim mocną dźwignię swego ducha . Poeci ci skupiają 
się wokół mies ięcznika „Rzad" . Są nimi Lazecky, Rencz 
i Kostohryz. 

F r a n t i s z e k L a z e c k y (wydał dwa tomiki : „Surowa 
c h e m j a " i „Krzyż") — naj rze te ln ie jszy i najwyraźniejszy przed-



stawiciel t e j grupy. Wiersze jego obszerne rozmiarami (szcze-
gólnie j z t o m u drugiego) odznaczają się a rchi tektoniką wiązania 
i pods tawowym t o n e m , k tórym jest Sprawa Boża. 

Rencz, bardziej melodyjny i zwiewniejszy, wydał „Świ tan ie" 
i „S tudz ienk i" ( „ S t u d a n k y " — 1935). Renczowi zarzucają jeszcze 
n iedoj rza łość , naś ladownic two, brak należytego opanowan ia te-
matu , pośredniość . Nie mnie j jednak Rencz — to dobry ta lent , 
przez Szaldę, na jwybi tn ie jszego krytyka czeskiego, s tawiany 
wśród młodych wysoko. 

Ideowość , spirytualizm i problematyzm, oparty o wieczyste 
zagadnienia bytu, wyróżniają g rupę „ R z ą d u " z pośród licznych 
młodych poe tów czeskich. 

Kończąc ten n ieco przydługi ar tykuł o współczesne j liryce 
czeskiej , nadmien iam, że nie mówi łem w nim o poe tach star-
szego poko len ia . P o m i n ą ł e m również wielu poe tów morawskich 
takich j. np . C h a l o u p k a (1898—1930), R a j m u n d Habrzina, Krie-
bel i innych. P o m i n ą ł e m i tych poe tów, o k tórych jako cudzo-
ziemiec mnie j mogłem zebrać wiadomośc i . 

Musze jednak na zakończenie podać tych poe tów- t łuma-
czy, którzy zajmują się szczerze poezją polską, t łumaczą wiele 
z polsk iego i n i e j e d n o k r o t n i e w czasopismach czeskich dają 
wyraz żywej przyjaźni i g łębokiego swego s tosunku do l i teratury 
polskiej . W pierwszym rzędzie wskażę na dr. Josefa Sviti l-Kar-
nika w N o w e m Mieście na Morawie , doskona łego t łumacza ze 
starszej generac j i . O b o k niego t łumaczy wiele morawian in , 
młody poe ta Adol f Ga jdosz z Brna oraz Jaroslav J anouch 
z Pragi, który w roku ubiegłym, za jmując się bliżej N o r w i d e m , 
przełożył p ięknie jego „Li tan ję do N. Marj i Panny". 

A N T O N I M A D E J 

W O J N A 

N a g ó r z e b i a ł o , n a d o l e b i a ł o . 
W b i e l i s i ę z b o ż e r o z f a l o w a l o . 

D a w n o j u ż m i l c z y d z w o n n a c m e n t a r z u , 
u s t a ł a w a l k a i c h r z ę s t ż e l a z a . 

J u ż n a w e t n i e w i e s z , c z y k i e d y b y ł a , 
k o g o m i ł e g o ci z a g u b i ł a . 

L e c z w s z a k ż e m o ż e i t e r a z p r a w i e 
c i e k n i e k r w i s t r u g a w z i e l o n e j t r a w i e , 

n i e d o s t r z e g a l n i e g d z i e ś n a d k r a i n ą 
w o j n a , p o ż o g a i z b r o d n i e p ł y n ą ? 

O ż y t n i k ł o s i e , k r z a k u g ł o g o w y , 
p r z e d i c h w i d o k i e m w z r o k n a s z z a c h o w a j ! 

S w ą p ł o d n ą c i s z ą , z i e m i o , n a s o s ł o ń , 
w s z c z ę ś c i e n a s o t u l , w ś w i a t ł o ś ć r a d o s n ą ! 
(Z tomu „Tonoucl stlny") 

J O S E K H O R A 

Z c z e s k i e g o s p o l s z c z y ł A n t o n i M a d e j 
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L I R Y K A C Z E S K A W S P O L S Z C Z E N I U 

W S P O M N I E N I E 

Dym p r z y p r ó s z y ł k w i a t y , 
g r z m o t p r z e w a l a ł s i ę n i e b e m . 
Z g a r b i e n i z w ę z e ł k a m i , 
z e s k a m i e n i a ł y m c h l e b e m 
p e ł z l i r o b o t n i c y d o p r a c y . 

N i e b y ł o p t a k ó w i g a s ł w i e w g w i a z d 
n a d s u c h y m l a s e m i n a d p r o c h e m m i a s t , 
g d y z w r ą c y c h p i e c ó w ż e l a z o w y c i e k ł o , 
z a l a ł o z i e m i ę i d u s i ł o n o c . 
M ó w i ł e m : 
P i e k ł o . 

Rozwiał s i ę d y m , b ł ę k i t n e n i e b o w o k o ł o , 
s k o w r o n e k w r ó c i ł i ś p i e w ą . 
C i s z a j a k b a l s a m 
n a z i e l o n e p o l a s i ę r o z l e w a . 
J a k s p ę t a n e s t r a s z y d ł o 
f a b r y k a m i l c z y . 

N a d z a r d z e w i a ł y m p i e c e m , 
n a d r a m i o n a m i k o m i n ó w 
s ł a w i ą swój w j a z d , 
g d y p r z y j d z i e w i e c z ó r , 
c h ó r y ś w i e r s z c z y i p l e j a d y g w i a z d . 

I m a j , s ł o d k i m a j . 

M ó w i ę p o c i c h u : 
k a j ? 

J O S E F H O R A 
(Z tomu „Tonouci stiny") 

W O S K O W A Ś W I E C A 
H . M . P i s z o v i 

Z s z u m i ą c y c h u ł ó w p r z y s z ł a , 
z w o n i s t o k r o t n y c h k w i a t ó w 
s i o s t r z y c z k a m i o d u , 
w k t ó r y m k ą p a ł a s i ę l a t e m , 

n i m z w o n n e j t e j k ą p i e l i 
a n i e l s k i e r ę c e ją w y r w a ł y . 
W m i e s i ą c u m i ł o ś c i 
j e j s z a t ę p s z c z o ł y t k a ł y . 

G d y m a r t w y c z ł o w i e k d o n ó g 
j e j p a d n i e j a k b y ś p i ą c y , 
n a s m u g ę c z a r n y c h c i e n i 
r o z p u ś c i w ł o s y l ś n i ą c e , 

a p o w o s k o w a n i c i e l e 
p ł o m i e n n a ł z a j e j s p ł y w a : 
p ó j d ź z e m n ą , m ó j u m a r ł y , 
ś m i e r t e l n e l o ż e w z y w a . 

J A R S Ł A V S E I F E R T 
(Z tomu „Jabłko s klina") 



A N T O N I E G O M A D E J A 

R O Z M O W A 

C a ł o w a ł e ś m e c z o ł o c z y u s t a , 
n i e w i e m , 

t y l k o t w ó j s ł o d k i g ł o s u s ł y s z a ł a m 
i z m r o c z g ę s t a 
z d u m i e n i e z l ę k n i o n y c h r z ę s z a s y p a ł a . 

C a ł o w a ł e m t w e c z o ł o w p o ś p i e c h u , 
b o w i e m o s z o ł o m i ł a m n i e 
w o ń t w e g o w i o n ą c e g o o d d e c h u , 
a l e n i e w i e m , 

— t y l k o s ł o d k i g ł o s u s ł y s z a ł e m 
i z m r o c z g ę s t a 
z d u m i e n i e z l ę k n i o n y c h r z ę s z a s y p a ł a , 
m e c z o ł o c z y u s t a c a ł o w a ł a ś ? 

J A R O S L A V S E I F E R T 
(Z tomu „Jabłko s klina") 

W I O S N A 

Z a b r z m i j c i e , s r e b r n e s t r u ż k i , 
s p u ś ć c i e m u z y k ę d z w o n k o w ą , 
g o ł ę b i e , u d e r z c i e w s k r z y d ł a , 
g d y c i c h o p ł a c z ę n a d c h a t ą s w ą u b o g ą 

i p o ż ą d l i w i e c z e k a m , b y j u ż w n e t 
w d r z e w a c h , r o ś l i n a c h s ł o d k o 
z a c h l u p o t a ł a m i a z g a , 
j a k o b y d z i e c k o z a k w i l i ł o w p i e l u s z k a c h . 

N i e c h z a p r z y c z y n ą b ł ę k i t n y c h h a r f d e s z c z u 
n a n i e b i e s t a j ą o s t a t n i e ś n i e g i 
i s p o d p r z e ś w i t u j ą c y c h z a s p u k a ż ą s i ę p i e r w i o s k i g w i a z d 
w ś r ó d w s p a n i a ł e g o ł a n u b ł a w a t ó w . 

V I L E M Z A V A D A 
(Z tomiku: „Panichida") 

P A S T E L 

J e s i e ń 
s t r ą c a l i ś c i e 
n a o f i a r ę g r o b u . 

B ł ę k i t r o z p i ę t y j a k p a r o s o l . 
S c h y l i ł e m s i ę p o d n i m i c z u j ę : 
w i e l k a m i ł o ś ć p ł y n i e 
z b u l w a r ó w , 
z p l a ż y , j a k z o g o r z a ł y c h l i c , 
k u p ł o n ą c e m u o g n i s k o w i d o m o w e m u , 
d o s e r c a . 

T y l k o c i c h u t k o b r z ę c z ą j e s z c z e k o m a r y , 
j a k b y g d z i e ś w d a l i 
w c h ł o d z i e m g ł y d z i e c i p ł a k a ł y . 

V ł L E M Z A V A D A 
(Z tumu: „Panichida") 



K A M E N A : 

L I R Y K A C Z E S K A W S P O L S Z C Z E N I U 

R O D Z I N N A ZIEMIA 

P ł o w o w ł o s a z i e m i a 
w z d y m a s i ę , p ę c z n i e j e . 

N a s ł o n e c z n y c h ł a ń c u c h a c h z a w i e s z o n a 
h u ś t a s i ę , s z a m o c e . 

W b ł ę k i t n e j z a g r o d z i e g ó r 
t y l k o w z g ó r z a p a s ą s i ę s p o k o j n i e . 

N i e m o g ę i ś ć . 
O d d u s z ą c e j ł a s k i c h w i e j ę s i ę , c h w i e j ę . 

P r z e d e m n ą , z a m n ą 
ś c i e ż k i p o g u b i ł y s i ę w t r a w i e . 

O c z y m e s p o d c z o ł a 
p o p ł y ń c i e t a m d o d r z e w 

P l e m i ę p n i w y n i o s ł y c h w n i e z l i c z o n y c h 
z a s t ę p a c h t a m r o ś n i e . 

W m a g i c z n y c h k o r o n a c h s z e l e ś c i ś m i e c h , o r z ę s ą c h 
[ p o w ł ó c z y s t y c h t w a r z e . 

R a j s k i e t o l i ś c i e c h w i e j ą s i ę , w i e j ą . 

O c z y m e s p o d c z o ł a w t e j w s p a n i a ł o ś c i 
t o n ą , z a t o n ą . 

V I L E M Z A V A D A 
(Z tomu: „Panichlda") 

P I E Ś Ń 

I d ę k u t o b i e r a d i z p i e ś n i ą w ł a ś n i 
z n i e j s ł o w a ż a l j u ż z w i a ł 
z o s t a w i ł t y l k o m e l o d j ę j a s n ą 

t ę n u t ę s ł y s z y s z ś p i e w a j ą c ą 
n a g a ł ą z e c z c e c i s z y 
k u t o b i e s i ę c h w i e j ą c e j 

n i e s p ł o s z c z u j n o ś c i j e j c i c h o c i c h u t k o s i e d ź 
t y l k o s k r y j d ł o n i ą s w ą m a ł ą p i e ś ń 
i w s e n w i e c z y s t y w e j d ź 

F R A N T I S Z E K H A Ł A S 
(Z tomu: „Horzec") 

W M R O K U 

W m r o k z a p a t r z o n y 
ś w i a t a n i e p o j m u j ę , 
d u c h m ó j o s z o ł o m i o n y 
c i e m n o ś ć p o d c h w y t u j e 

z a k a ż d y m d r ż ę t r z e p o t e m 
g d y t r a w k a t r a w c e o d p o w i a d a 
k t o ś w i d z ą c s w ą ś l e p o t ę 
z ł e s ł o w a d o m n i e g a d a 

r o z u m i e m j e k r e w p o w t a r z a j e 
z m y s ł y j a k w f e b r z e d r ż ą 
w p a l e n i s k o c i a ł a w i e c z n o ś ć d m i e 
s a n i z s o b ą i d ę z a t r u m n ą s w ą 

F R A N T I S Z E K H A Ł A S 
(Z tomu „Tvarz") 
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K A M E N A 

A N T O N I E G O M A D E J A 

L O S 

G d y ś n i e w y c i ą g n ą ł d ł o n i t w y c h 
n a n i e o s t a t n i e u ś c i ś n i e n i e 
j a k p o u m a r ł y m d z i ś j e z ł ó ż 
b y l i ś m y s o b i e w s z a k s ą d z e n i 

I t y l k o i n n y w y r o k g w i a z d 
w g ł ę b i n a c h m r o c z n e j w y s o k o ś c i 
i n a c z e j k w i t n ą ć k a z a ł n a m 
n a m r o z i e k o n i e c z n o ś c i 

Z ł ó ż s w o j e r ę c e i p r o ś z a n a s 
o t o n o c d z i e c i j e s t n a m d a n a 
o s o b n o c i e r p i k a ż d e z n a s 
i m i ł o ś ć p ł a c z e n i e r o z d a n a 

F R A N T I S Z E K H A Ł A S 
(Z tomu „Horzec**) 

P I E Ś Ń 

T a k j a k o z i ę b n ą r ę c e t w o j e 
c h ł o d n i e g w i a z d a o ś w i t a n i u 
t a k j a k p r z y m y k a s z o c z y s w o j e 
p t a k g ł o w ę s k ł a n i a 

T a k j a k o d z i e c i ę w c z e ś n i e o d ł ą c z o n e 
u s y c h a z w o l n a w s m u t k u b e z w i e d n y m 
t a k t w o j e c z o ł o b ó l e m u d r ę c z o n e 
n a s k r o n i a c h w i ę d n i e c i e n i e m b ł ę d n y m 

T a k j a k o b ł ę k i t b e z b o l e ś n i e 
b u r z y s i ę p i e r w s z e j g w i a z d y l ś n i e n i e m 
t a k t w o j e t k l i w e c z u ł e s z c z ę ś c i e 
k r e w t r a c i w m e m m i l c z e n i u 

F R A N T I S Z E K H A Ł A S 
(7 tomu: „Tvarz") 

S Z E P T E M 

K ł o s e c z k i e m w ą t ł y m j e s t c i a ł o t w e 
g u b i ą c y m z i a r n o c o n i e w z e j d z i e 
j a k k ł o s e k w ą t ł y j e s t c i a ł o t w e 

P r z ę d z ą z j e d w a b i u j e s t c i a ł o t w e 
z w i ę d ł e p o r y t e z m a r s z c z k a m i t ę s k n o t y 
j a k p r z ę d z a z j e d w a b i u j e s t c i a ł o t w e 

Z g o r z a ł e m n i e b e m j e s t c i a ł o t w e 
ś n i ą c c z y h a w s i a t c e ś m i e r c i 
j a k z g o r z a ł e n i e b o j e s t c i a ł o t w e 

C i c h u t k i e j e s t c i a ł o t w e 
j e g o p ł a c z p o r u s z a m a p o w i e k i 
j a k c i c h e j e s t c i a ł o t w e 

F R A N T I S Z E K H A Ł A S 
(Z tomu: „Tvarz") 



K A M E N A 

L I R Y K A C Z E S K A W I N T E R P R E T A C J I 

Ś M I E C H S Z A T A N A 

W e ś n i e s z a t a n m i s i ę z j a w i ł , 
p o c h y l o n y ś m i a ć s i ę p o c z ą ł k r w a w o c z e r w o n e m i l i s t y 

i t a k r z e k ł : 
C z e m u p a t r z y s z w c i ą ż k u g w i a z d o m , 

g d y ś n i e w i d z i a ł j e s z c z e ż y c i a ? 
Biedny, b i e d n y n i e s z c z ę ś n i k u ! 

N o , c h o d ź ze m n ą , c h o d ź ! 
Ż y c i a ci p o k a ż ę o t c h ł a ń , 
z c z a r n y c h c i e n i g ł ę b o k o ś c i b ę d z i e s z p a t r z y ł w n i ą ze z g r o z ą . 
W s z y s t k o p o z n a s z d o s k o n a l e ! 

A j a m m i l c z a ł , d u s z a m a c i e r p i a ł a . 
S z a t a n ś m i a ł s i ę , b l a s k z i e l o n y z ócz s i ę j e g o l a ł z ł o w r o g o . 
P o t e m w t w a r z mi p l u n ą ł n a g l e , 

z g i n ą ł w m g l e . 
U m o c z y ł e m w t e d y p i ó r o w j a d o w i t e j j e g o ś l i n i e . 
Z a m i a s t k r w i w t ę t n i c a c h m o i c h p o p ł y n ę ł a w ś c i e k ł a ż ó ł ć — 
i w p o m r o c e n o c n e j ś l e d z ą c s m u t n e w i d m a , r o z p o c z ą ł e m 

p i s a ć w i e r s z . . . 

J I R Z Y W O L K E R 

„ M E D Y N I A G L O G O V S K A " 

J e d n a i d r u g a . . . G w i ż d ż ą g ł u s z e j , g ł u s z e j . . . 
L e c ą i r a ż ą . . . 
M ł o d z i e ń c y j u ż j e s p o t y k a j ą s u s z e j 
z p o w a g ą w t w a r z y . 

A r m a t y p ę d z ą .. P a s z c z e ś m i e r c i . . . B i t w a . . . 
B ą d ź w o l a T w o j a ! 
O, B o ż e , d a j j e j , d a j j e j s i ł y w y t r w a ć ! . . 
M a t u s i u m o j a ! . . . 

G w i a z d e c z k ą b ę d ę n a d p o l a m i w s c h o d z i ł 
c i c h u t k o l ś n i ą c ą . 
Z b i e g i e m l a t , m k n ą c y c h j a k f a l e p o w o d z i , 
b l a d o g a s n ą c ą . 

M a m o , t w ó j p u k i e l s i w y z o j c a l i s t e m 
d o u s t m y c h t u l ę . 
W s z y s t k i c h , co c i e r p i ą w m y m k r a j u o j c z y s t y m , 
k o c h a m n a j c z u l e j . 

I t a j ę w s e r c u , d r ę c z o n e m t r u c i z n ą , 
b ó l j e g o c i c h y . 
1 l ę k i g ł u c h y l ę k p r z e d m e j o j c z y z n y 
k r w a w y m k i e l i c h e m . 

Ł u k a s z k u , B a s i u ! W s i m o r a w s k i c h d z i e c i , 
p e ł n e z ió ł w o n i . 
R o z s ą d z i Bóg — n i e czyniąc z ła n a z i e m i , 
c z e m u ś m i e r ć g o n i m . 

„ N a p r z ó d ! " K o m e n d a m a s z e r e g i w i c h r z y , 
i d ą c z w ó r k a m i . . . 
O, J e z u s ł o d k i ! O, J e z u n a j c i c h s z y ! 
Z m i ł u j s i ę n a d n a m i ! . . . 

P I O T R K R Z I C Z K A 



KAMENA 

K A Z I M I E R Z A A N D R Z E J A J A W O R S K I E G O 

P S Z C Z O Ł A 

R z e k ł e m d o p s z c z ó ł k i l e ć , g ł u p i u t k a , d a l e j , 
w z i ą ł e m j ą w r ę c e , p u s z c z a j ą c p r z e z o k n o . 
K ł a n i a j s i ę l i p o m k w i t n ą c y m o d e m n i e 
i g ł ę b i o m d o l i n i o b ł o k o m . 

T ę s k n i ą c w c i e m n i c y z a k r a t a m i , 
ś l ę c i e b i e m ó j c a ł u n e k z ł o t y i b r z ę c z ą c y — 
d o w s z y s t k i c h b e z r ó ż n i c y : d o s ł o ń c a , d o r z e k i , 
d o p t a k ó w i d o k o b i e t , d o c a ł e g o ś w i a t a . 

J A N C Z A R E K 

G Ł O S 

S z y n w y c i ą g n i ę t e r ę c e d ł u ż ą s i ę p o z i e m i 
i g i n ą w m g l i s t e j n i e s k o ń c z o n e j d a l i . 
Z t w a r z a m i p o d ż e l a z n e k a s k i z a p a d ł e m i 
ż o ł n i e r z e n a w o j n ę o d j e ż d ż a l i . 

Ł z y , c i c h e w e s t c h n i e n i a i s ł ó w p o t o k b y s t r y 
n a s z k l a n e j d w o r c a h a l i . 

N a w o j n ę p o j e c h a ł y s t r z e l b y i t o r n i s t r y , 
ż o ł n i e r z e n a s t a c j i z o s t a l i . 

K O N S T A N T I N B I E B L 
(Z książki „Wierny głos") 

NA BIAŁEJ P O D U S Z C E 

W y d a j e s z s i ę m u l a t k ą n a b i a ł e j p o d u s z c e 
i z d r o w i u t w e m u s ł u ż y c i e p ł y k l i m a t . 
P r z y t u l i w s z y s i ę d o m n i e , z s ł u c h a w k a m i n a u s z a c h 
s ł u c h a s z k o n c e r t u z R z y m u . 

K t o c h o ć r a z n o z d r z a w w ł o s ó w t w y c h a r o m a t w t o p i , 
z o s t a n i e p a l a c z e m o p i u m . 

K O N S T A N T I N B I E B L 
(Z książki „Z okrętu, który dowozi herbatę i kawę") 

O K R Ę T E M , P R Z Y W O Ż Ą C Y M H E R B A T Ę i K A W Ę 

O k r ę t e m , p r z y w o ż ą c y m h e r b a t ę i k a w ę , 
p o j a d ę w k r a j z a m o r s k i n a d a l e k ą J a w ę . 
P o m i e s i ą c u m ó j o k r ę t , p o r z u c i w s z y p r z y s t a ń , 
z a p ł y n i e n a z i e l o n ą , n a r o z k o s z n ą w y s p ę . 

I t y p o j e d z i e s z z e m n ą p o p r z e z m o r z a p u s t e , 
W e ź m i e s z z s o b ą w a l i z k ę t y l k o i s w e u s t a . 
P r z e d p i r a m i d ą p o c z e k a n a s z o k r ę t , 
a ż M o j ż e s z z l u d e m p r z e z d n o p r z e j d ą m o k r e . 

W z a k u r z o n y c h p o s t o ł a c h i z w y s o k ą l a s k ą 
on p r o w a d z i , n a t c h n i o n y p r z e z n i e b i o s a ł a s k ą . 
I j a k c z ó ł n a p o w i e t r z n e w y l a t u j ą r y b y , 

m k n ą z a w o d ą , n u r k u j ą i p r u j ą f a l s k i b y . 
K O N S T A N T I N B I E B L 

(Z książki „Z okrętu, który dowozi herbatę i kawę") 



K A M E N A 

W Y R O B N I K F O R M Y 

Nazwisko Majakowskiego na długi czas — zwłaszcza poza 
granicami Związku Radzieckiego — przes łoni ło wielkością swoją 
innych, mnie j lub bardz ie j u t a l en towanych poe tów, cz łonków 
pogrzebanego i niezbyt dobrą pamięcią , wobec zmiany p rądów 
i nas tawień, c ieszącego się dziś w poezji sowieckiej Lefu . Jednym 
z wybitnych towarzyszy pracy poetyckie j Majakowskiego , zało-
życielem i t eo re tyk iem Lefu, poetą , który podziśdzień nie wy-
rzekł się swoje j dawne j linji ideologicznej , jest N iko ła j Asie jew, 
poeta zewszechmiar godny uwagi, u nas, w Polsce, znany jedy-
nie przez niel icznych, a t łumaczony, i to zresztą t rzeba przyznać 
przygodnie , chyba tylko przez niżej podp i sanego . T ę niezna-
jomość nawet nazwiska Asiejewa poza granicami Sowietów t r u d n o 
czemkolwiek wytłumaczyć, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że 
młodsi od niego, a podzie la jący mnie jwięce j t en sam k i e r u n e k 
poetycki , Biezymienski j i Kirsanow, cieszą się na Zachodzie 
dość dużą popula rnośc ią , — Vladimir Pozner w „Panorama de 
la l i t t e ra tu re russe c o n t e m p o r a i n e " , wydane j — war to zazna-
czyć — w 1929 roku, wymienia jąc cały szereg nazwisk nawet 
szeregowych le fowców, pokrywa ca łkowi tem mi lczen iem bogatą 
i wszechs t ronną twórczość As ie jewa. To też i piszący te kilka 
s łów kró tk iego in fo rmacy jnego szkicu zmuszony był op ierać się 
w g łównej mierze na in formac jach , zaczerpnię tych z... „Lit iera-
t u r n o j Enc ik łop ied i j i " . 

Poezja Asie jewa, wywodząc się wedle jego własnego 
twierdzenia z symbol izmu, odznacza się spoczą tku „intel igencką 
ra f inadą" , całym spadk iem duchowym Mal la rmee 'go , Ver la ine 'a 
E. T . A. H o f f m a n n a , Oscara Wi lde ' a z j edne j s t rony, a rosyj -
skich symbol is tów z drugie j . Młody Asiejew, dekaden t - roman tyk , 
przys tępuje na jp ie rw do grupy S. Bobrowa, „ C e n t r y f u g a " , k tóra 
usi łowała połączyć klasyczną „czystą" l irykę z t echn icznemi 
zdobyczami k ie łku jącego dop i e ro wówczas k u b o - f u t u r y z m u . 
Z tych to czasów wywodzi się uprawiany przez As ie jewa z za-
mi łowan iem ów „zaumnyj jazyk", „język poza rozumowy" , na 
wzór słynnych „dyr buł szył" Kruczienycha. Prowadzi to w 
konsekwenc j i do nadużywania asocjacyj dźwiękowych, al i teracyj 
i t. d., o czem jeszcze będz ie mowa poniżej . 

Wczesne wiersze Asie jewa, — to wiersze człowieka, dła-
wiącego się szarą, plugawą, mieszczańską codziennośc ią , wiersze 
dekaden ta , który ucieka od te j codziennośc i do azylu-kawiarni , 
aby w ś rodowisku podobnych do siebie in te l igentów marzyć 
o wyrwaniu się z zatęchłe j a tmosfery , o wybiciu okna na świe-
że powietrze , aby zaczerpnąć tchu . Stąd p ie rwotny an t imerkan-



tylizm, izolowanie się i zaznaczanie swej od rębnośc i od świata 
mieszczuchów, a j ednocześn ie obrazowanie na mod łę „cygańsko"-
kawiarn ianą , owe „półnagie luny, spoczywające na oparc iu pochyłe j 
so fk i " , owe „dyżurne gwiazdy, poda j ące ostrygi", „anioły, k tó re 
palą cygara" i t. p. Świat — „ to tylko straszna morda" , to też 
nic dziwnego, że wybuch wojny eu rope j sk i e j wita As ie jew 
z radością . „Czas już rozwalić Europę. . . " — woła w przypływie 
in te l igencko-anarch is tycznego bun tu . 

Porywa go roman tyka pieśni zaporoskich, rozbó jn icze ży-
cie Pugaczowa, mi tologja s łowiańska. Pod wpływem Wie l i emi ra 
C h l i e b n i k o w a , o k tó rym no tabene jeszcze mnie j wiedzą u nas, 
niż o Asie jewie , a k tó rego twórczość zapłodni ła całą prawie 
współczesną poez ję rosyjską z Pas t ie rn iak iem włącznie , e l emen-
ty te dominu ją w ówczesnych u t w o r a c h Asie jewa i pod ich 
a spek tem widzi on rewoluc ję 18-go roku . 

Z biegiem czasu przes ta je j ednak Asie jew stylizować re-
woluc ję na mod łę rozbójniczą , przesta je widzieć w nie j ty lko 
burzyciela mieszczańskiego, tak n ienawis tnego mu, t rybu życia, 
i zbliża się d o ideologj i p ro le ta r jack ie j . W wierszu „Gas t i ew" 
Asie jew wita Gast iewa jako „Owid jusza górników, h u t n i k ó w 
i ślusarzy", a gdzie indzie j zapewnia, że „nik tby nie pot raf i ł 
pokłóc ić go z przyszłością, k tóra woła za sobą" . Jest to okres 
le fowski w twórczości Asie jewa, p o m i m o b łędnego rozumien ia 
celów i zadań pracy poety w us t ro ju s o c j a l i s t y c z n y m — p ł o d n y 
i p iękny. 

„Este tyka zaczyna się tam, gdzie kończy się dz ia łan ie" — 
głosi As ie jew swą podstawową tezę w pracy p. t. „Rabota nad 
s t i chom", „Estetyka zabija dz ia łan ie" — powtarza n ieco dale j . 
N a l e ż y — t w i e r d z i — z e ś r o d k o w a ć t emat , treść, a więc i s łownik , 
i t e r m i n o l o g j ę , i składnię , i inne ś rodki f o rma lne poezj i — na 
współczesnośc i . 

Twie rdzen ie to jest odzwie rc ied len iem nega tywnego sto-
sunku Lefu d o tak zw. dziedzictwa ku l tu ra lnego . Nas tawien ie 
na współczesność , na nagi fakt (gdzie zresztą „ f ak tog ra f j a " sty-
kała się z idealistyczną teorją „bezpoś redn ich wrażeń" , a przez 
e l iminac ję czynnika sub jek tywnego prowadzi ła do z ignorowania 
podejścia d ia lektycznego, a więc w konsekwenc j i i p rocesu 
walki klasowej) , nas tawienia t o prowadzi ło na szczęście tylko 
w teor j i do zaniechania t. zw „wielkich f o r m " i sk ie rowania 
twórczości poe tyckie j w łożysko gazetowej „agitki" . T o też nie 
dziwmy się, gdy Asie jew zapewnia, że „gazeta niesie na sobie 
tematy, jak szkuner żagle". I nic dziwnego, że jedyną troską 
Asie jewa (a nie zapomina jmy, że jest on jeśli nie wynalazcą, 
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to w każdym razie twórcą k a n o n u „ fe l j e tonu l i rycznego") jest 
wybór właściwego dla każdego poety genre 'u , w tym wypadku 
genre 'u dz iennikarsk iego. 

Nie oznacza to j ednak , że As ie j ew wyrzeka się wszelkich 
nowych zdobyczy w dziedzinie ry tmu i wersyfikacj i , przeciwnie , 
pragnie on aktualną i żywą treść zespolić z wa lorami t. zw. 
„wielkie j poez j i " I to, o co rozbiły się us i łowania mnie j 
u t a l en towanych zwolenników „agi tki" , uda je się As ie jewowi w 
zupełności . Błędne pode jśc ie teore tyczne, k tóre podzielał i po-
dziela do t ąd , jako j e d e n z pogrobowców, z innymi n iedob i tka -
mi Lefu, w praktyce nie wpłynęło na obniżen ie wartości poety-
ckiej jego wierszy. 

N . T i c h o n o w w referacie o sowieckie j poezj i na zjeździe 
pisarzy sowieckich w 1934 r. wyraził się, że własne jego wiersze 
zrzekły się ob rony pozycyj Lefu, że poeta nie ogląda się w 
nim na teore tyka . 

Cóż więc r e p r e z e n t u j e As ie jew jako poeta? 

„Jam w duszy l irykiem najszczerszym, 

z istoty samej mego wiersza" 

— pisze o sobie w u tworze p. t. „Swierd łowskaja bur i a" . A w 
„Po l i a rnom put ieszes twi i" mówi o wierszach swych jako 
o „przyśpiewie" , czy „ inkantac j i " , jeśli tak można oddać po 
po lsku t rudny do dos łownego prze t łumaczenia wyraz „nap iew" . 

Korzystając obf ic ie z całego arsenału ś rodków poetyckich 
Majakowskiego , a więc z jego stylu dek lamacy jno-o ra to r sk iego , 
związanego z t em specyf icznego s łownic twa i składni, kładzie 
As ie jew silny nacisk w wierszu na dźwięk i rytm. L u b u j e się 
w powtarzaniu p o d o b n y c h dźwięków w obręb ie d a n e j frazy 
poetyckie j , a nawet , p o d o b n i e jak Boris Pas t ie rnak, często 
g rupu j e odległe znaczeniowo słowa wedle ich dźwiękowych 
asocjacyj , co n i e j e d n o k r o t n i e p rowadz i ło wc wcześniejszym 
okres ie twórczości Asiejewa do zatarcia linji ideologicznej 
u tworu , a nawet do zac iemnienia sensu . 

Jednakże , jak słusznie dowodzi znakomity krytyk rosyjski , 
Kornie l i j Zielinskij , — „wzmożenie zawartości ideowej , i deowe 
wzrastanie poety, wielkie poczucie odpowiedz ia lnośc i za t reść 
wiersza zmuszają go — z biegiem czasu (dopis . mój) — do na-
dawania większego znaczenia p różne j dźwięczności , d o większe-
go p o d p o r z ą d k o w a n i a jej t e m a t o w i " Podany poniże j przykład 
(z poema tu „Siemion Proskakow") na j l ep ie j z i lus t ruje m e t o d ę 
pracy twórczej Asiejewa: 



K A M E N A : 

Nie 

ma 

mi-

ły 

mój 

czarnych, 

szarych, 

sinych! 

Migoczcie, 

sto 

sztuk, 

c iemnośc i 

rozora j . 

Serce 

s tuk , 

stuk: 

odpocząć 

już pora! 

„ T u t a j — powtarzam da le j za Z i e l i ń s k i m — n i e t y l k o dźwięk, 
ale i rytmika tak wdzierają się w treść, że głosy ich słychać 
wyraźniej , niż bezpośredni logiczny sens słów, k tóre mają wy-
obrażać scenę n o c n e g o marszu par tyzantów. Człony „muzyczne" 
też dźwigają, jeśli można się tak wyrazić, „semantyczny" ładu-
nek, t. zn. zastępują wyrazy". 

Zespolen ie teor j i soc ja lnego zamówienia , sztuki dla mas 
z fu tu rys tycznem w swej genezie „ i n s t r u m e n t o w a n i e m " wierszy 
— w tem właśnie leży źródło wewnę t r zne j sprzeczności w 
poetyce Asie jewa, a j ednocześn ie ź ródło jego siły, — gdyż 
sprzeczność ta, s tanowiąc nowy t o n w poezj i sowieckie j , wy-
różnia Asie jewa spośród całej plejady „ag i tko robów" z Diemia-
n e m Biednym na czele. 

„Wyrobn ik iem formy wierszowej" nazwał gdzieś Asie jewa 
Buchar in . Boda j czy nie jest to na j t ra fn ie j sze okreś len ie . Na-
leżałoby dodać , że jest to wyrobnik bezwzględnie u ta l en towany 
i o wielkiej ku l turze , i choć d o t ą d jeszcze uprawia przeżyty 
już na t e ren ie Związku Radzieckiego, a tak niewdzięczny dla 
poety rodzaj , jakim jest „agi tka", nawet tę fo rmę zdołał wznieść 
do wyżyn prawdziwej poezj i . 

Ci -

szej, 

ci-

szej, 

ci-

sza — 

— sza. 

Śpijże, 

śpijże, 

żona ma! 

N ie szeleśćcie, 

łąki , 

n ie drzyjcie 

osi-

ny! 

SEWERYN P O L L A K 



P Ł Y N Ą C 

P r z e c i e ż m a s z 
s i l n y t o r s , m ł o d ą d ł o ń : 

a w i ę c s p ó j r z — 
u t w y c h s t ó p s i n a t o ń . 

N i e c h d o u s z u 
t e s ł o w e ci l g n ą : 

p o c o m a s z 
i ś ć p r z e d c z a s e m 

n a d n o . 
J a k i ż s e n s 

w r o z m a r z e n i u ci m d l e ć : 
p o d p o d e s z w ą 

m a s z g r u n t , w i ę c g o g n i e ć ! 
J a k i ż s e n s 

s p ł y w a ć ż a l e m i ł z ą , 
d a ć s i ę g ł u p s t w o m 

u n o s i ć i s n o m ? 
S k o r o s e r c e 

i s ł o ń c e — to l o n t , 
t r z e b a s k a k a ć 

i p ł y n ą ć p o d p r ą d 
i r o z c i n a ć 

t ę c i s z ę n a p ł a s k . 
Czy j a s k ó ł k ą 

w s ł o n e c z n y 
m k n i e s z b l a s k ? 

P r ę ż ą c m i ę ś n i e 
u r a m i o n i n ó g , — 

p ł y ń , a ż a d e n 
n i e o p r z e s i ę w r ó g . 

C a ł y ś w i a t 
j u ż za t o b ą m k n i e w d a ł 

w ś r ó d w e s o ł y c h , 
w ś r ó d s i n y c h t y c h f a l . 

P r z e p ł y n ą ł e m 
j u ż r z e k i m e j p ó ł , 

c h o ć n i e j e d e n 
s i ę s p i s e k t u k n u ł . 

W c i ą ż d o u s z u 
m y c h s ł o w a t e l g n ą : 

p o c o i ść m a s z 
p r z e d c z a s e m n a d n o ? 

T o n i e k a p r y s 
d z i e c i n n y , n i e ż a r t , 

s a l t o w w i e r s z u , 
a w ż y c i u m e m h a r t . 

N i e , w m a r z e n i a c h 
n i e b ę d ę t u m d l e ć : 

p o d n o g a m i 
m a s z g r u n t , w i ę c g o g n i e ć . 

J a s i ę n i e d a m 
t ę s k n o t o m n i s n o m 

i n i e p ł y n ą ć 
w m y c h w i e r s z a c h j u ż ł z o m . 

P r ę ż ę m i ę ś n i e 
u r a m i o n i n ó g , 

p ł y n ę n a p r z ó d , 
w t r i u m f u d m ą c r ó g 

w ś r ó d u l e g ł e j 
m y m c z ł o n k o m g r y f a l , 

w ś r ó d w e s o ł e j , 
w ś r ó d w o d y w c i ą ż w d a l . 
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A p o z a m n ą 
n a r z e c e l ś n i z n a k : 

w o d n e l e j k i 
s t e b n u j ą m ó j s z l a k . 

N I K O Ł A J A S I E J E W 
S p o l s z c z y ł K. A . J a w o r s k i 

C Z Y T E L N I K WIERSZY 

G d y m ó w i ą w a m , że t e n , że t a m t e n czy ó w 
p r z e r z u c a k a r t k i p r o z y , p r z e g l ą d a g a z e t y . . . 
Co d a j e m u to , p y t a n i w a s ? — N i e s t e t y , 

n i e d a j e n i c i s z k o d a s ł ó w . 
L e c z j e ś l i w a m p o w i e d z ą o k i m ś i n n y m t a k : 
c y t u j e , , F a u s t a " i S z e k s p i r a c z y t a — 
co w t a k i m r a z i e d a j e t o , z a p y t a m ? 

O, d a j e w i e l e ! F a k t . 
C z y t e l n i k w i e r s z y n i e z w y k ł y c z y t e l n i k . 
C z y t e l n i k w i e r s z y t o m i s t r z . 
O n - c i j a k d z i ę c i o ł p o r y m a c h n i e b ę b n i , 
n i e w ę s z y t y l k o s e r c o w y c h z g l i s z c z . 

O n s ł y s z y b a r w y , w i d z i d ź w i ę k i s ł o d k i e , 
o d c z u w a p a t o s , h u m o r i ł z y : 
za c e n n y k a w i o r l i t e r a c k i e p ł o t k i 
n i e w e p c h n ą j e m u p ę c h e r z y k ó w s w y c h . 

N i e w m ó w i ą w n i e g o , o z a j ą c z k a c h b a j ą c , 
że t o są L w y ! ( b a , i T o ł s t o j a r ó d ! ) 
A co t a k i e g o c z y t e l n i k - p r o z a i k ? 
B y l e b y g ł o ś n i e j — i j u ż e ś g o z w i ó d ł . 

J e s t t a l i o b o j ę t n y . C z y t u j e w w a g o n i e . 
O p u s z c z a p e j z a ż e , m i ł o ś ć m u w s m a k ; 
G ł a d k o w i O l e s z a , P r i b o j i A i o n i n — 
a c h , w s z y s t k o m u j e d n o . T a k d o b r z e i t a k . 

A n a s z , o w i a n y n a s z e m i s n a m i , 
j a k b o l i d m k n ą c y s p a l a s i ę w p e r z , 
a n a s z j a k k r e w n y o d d y c h a z n a m i 
i w i e , co r o z k o s z i b ó l z n a t e ż . 

C z y t e l n i k p r o z y - - p r z e c z y t a ł , a n o 
i n n e g o d a j t u , t a m t e g o z n i s z c z . . . 
A n a s z się p i e ś c i z k s i ą ż k ą j a k z p a n n ą . 

C z y t e l n i k w i e r s z y t o m i s t r z . 
J e s z c z e go d z i s i a j d o b r z e n i e z n a c i e , 
d o j r z e w a w ł a ś n i e j a k b u r z y g r o m , 
n i e u w z g l ę d n i o n o g o d z i ś w G o s i z d a c i e , 
l ecz l o s e m n a s z y m w ł a d a w s z a k O N . 

J a k ż e ż t o c z ę s t o k r y t y k s t r e p t o k o k i 
w i e r s z d u s z ą tale j a k k o t a j a d , 
i p o d z a s ł o n ą g ę s t e j d y m a g o g j i 
w g l o b u s i e m a ł y m p o m i e ś c i ć c h c ą ś w i a t . 

I leż t o r a z y n a m i e l i ź n i e j u ż 
r y c z y s z : „ O b r z y d ł o ! D o d j a b ł a ! Z ł a m a n o ! " 
i j a k p r a l i n k ę z p o z i o m e k czy r ó ż 
w e s s a ł b y ś s m a c z n i e k u l ę o ł o w i a n ą . . . 

I n a g l e . . . g d y s i ę z s o b ą ł a m i e s z s a m , 
p r z y j d z i e l i s t z d a ł a , z n a d j a k i e j ś z a t o k i : 
a c h , t o p o e t y s w e g o g d z i e ś - c i t a m 
c z y t e l n i k w i e r s z y o d c z u ł b ó l g ł ę b o k i . 

I w t e d y , d u s z ą c w z ę b a c h ś m i e c h s w ó j , z n ó w 
ż y j e s z , b o w i e ś ć ta s t u W a g r a m ó w w a r t a ! 

I z n o w u i d z i e s z . P o ś r ó d w y c i a p s ó w 
S w o i m . C o d z i e n n y m . K r o k i e m . L a m p a r t a . 

I L J A S 1 E L W I N S K I J 
Spo l szczy ł K. A . J a w o r s k i 
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1 z n o w u S z o p e n b e z k o r z y ś c i , 
L e c z w l o c i e u s k r z y d l a j ą c m ę s t w o , 
T o r u j e n i e z a w o d n e w y j ś c i e 
D o p r a w d y z p r a w d o p o d o b i e ń s t w a . 

P o d w ó r z a , p l o t y z p r z e ł a z a m i , 
C h a t y w p a k u ł a c h i d r a n i c a c h , 
D w a k l o n y , t r z e c i , n a g l e za n i m 
R a j t a r s k a w z n o s i s i ę d z i e l n i c a . 

D z i e ń c a ł y k l o n ó w c i e ń n a d d z i e ć m i , 
G d y m y p a l i m y l a m p y n o c ą , 
1 k i e d y l i ś c i e , j a k s e r w e t k i , 
K r u s z ą c s i ę d ż d ż e m o g n i s t y m z ł o c ą , 

W t e d y , n a w s k r o ś b i a ł y c h p i r a m i d 
O s t r z a m i p r z e w i e r c i w s z y m r o k i , 
C h w i e j ą c k a s z t a n ó w n a m i o t a m i . 
M u z y k a g r z m i z o t w a r t y c h o k i e n . 

G r z m i S z o p e n , z o k i e n r u n ą ł n a g ł y , 
A z d o ł u p o d m e l o d j i g r o m y 
W z n o s z ą c k a s z t a n ó w k a n d e l a b r y , 
N a g w i a z d y p a t r z y w i e k m i n i o n y . 

W a h a d ł e m g r o m a d k o ł y s z ą c e , 
J a k b i j ą w r y t m j e g o s o n a t y 
G o d z i n y p r a c , r o z j e z d n y c h n o c y 
1 s n ó w b e z ś m i e r c i i f e r m a t y ! 

W i ą c z n o w u z p o d a k a c y j ś n i e g u 
P o d k a r e t p ę d i w g w a r P a r y ż a ? 
Z n ó w b iec , p o t y k a ć s i ę j a k w b i e g u 
Ż y c i a t r z ę s ą c y s i ę d y l i ż a n s ? 

I z n o w u d ź w i ę c z e ć , d z w o n i ć , g o n i ć , 
K r w i ą t u c z y ć c i a ł o , c o p o ż e r a , 
Z n ó w r o d z i ć p ł a c z , l ecz ł ez n i e r o n i ć , 

I nie u m i e r a ć , n i e u m i e r a ć ? 

W i ę c z n ó w w i l g o t n ą n o c p r z y g w i a z d a c h , 
M a l p o s t e m j a d ą c z g o ś c i w g o ś c i e , 
P o d s ł u c h a ć ś p i e w u n a z a j a z d a c h 
K ó ł , l i ś c i i r z u c a n y c h k o ś c i . 

I w k o ń c u z m o t k a n i ć w y p r z ą d ł s z y 
I c u d e m z a t r z y m u j ą c w p ę d z i e 

K r z y k a c z y w m g l e t o w a r z y s z ą c y c h , 
Z m r o z i ć f o r t e p i a n r ą k r o z p i ę c i e m ? 

W i e k p o t e m w w a l c e n i e p o b i t y , 
O b i a ł e z a c z e p i w s z y k w i a t y , 

R o z b i ć o g r o m a d l u d z k i c h p ł y t y 
S p r a w i e d l i w o ś c i b i e l s k r z y d l a t e j . 

Znów? I, u c z c i w s z y k w i a t o s t a n y 
G r z m i ą c y m o b r z ę d e m f o r t e p i a n u , 
R u n ą ć s t u l e c i e m d z i e w i ę t n a s t e m 
N a s t a r y k a m i e ń t r o t u a r u . 

B O R I S P A S T E R N A K 

P r z e ł o ż y ł M i e c z y s ł a w J a s t r u n 
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L A T O * ) 

T o I r p e ń — w s p o m n i e n i e o l u d z i a c h i l e c i e . 
S w o b o d z i e , u c i e c z c e z n i e w o l i z ł y c h d n i , 
O s o ś n i e ś r ó d z n o j u , o s z a r y m p o w o j u , 
O d m i a n i e p o g o d y , u l e w y i m g ł y . 

O b i a ł e j w e r b e n i e , o c i e r p k i e m c i e r p i e n i u 
Ż y w i c y ; o d r u h a c h , d l a k t ó r y c h n i c z n ó w 
N i e z n a c z ą p o c h w a ł y , n i m o j e c h e ł p i e n i a , 
N i m o j e s ł o p i e w n i e , n i p r ó ż n a c z e ś ć s ł ó w . 

W i l g n a g ł e z j a w i e n i e — i c h k r z y k p r z e r a ź l i w y — 
Ż ó ł c i ł o d r z e w k o r ę w k i t a j k ę i c z e r ń . 
L e c z s o s n y n i e c h c i a ł y p o r u s z y ć i g l i w i e m , 
W i e w i ó r k o m i ż o ł n o m n a j ę ł y s w ó j c i e ń . 

Z a w i l g ł y k o m o d y , o z m i a n i e p o g o d y 
Z g a ł ą z k i d r z e w i a n k a p r z y n i o s ł a n a m w i e ś ć , 

I d u d e k z a m i e s z k a ł n a b e l c e p r z y s c h o d a c h , 
B y d z i e c i o m d o g o d z i ć — z a p i e c e m g r a ł ś w i e r s z c z -

W d n i z j a z d u s z e ś ć k o b i e t s z ł o t a n y s w e w i e ś ć . 
L e n i w i e s i ę p a s ł y w o d d a l i o b ł o k i . 
Z m i e r z c h a ł o ; w y m y ś l n y m m a n e w r e m z m r o k p a r ł , 
P ł o n ą c e ł o p i a n y p o w i ą z a ł z p ó ł m r o k i e m , 
A z z i e m i ą — s ą ż n i s t y c i e ń o s t ó w w y s o k i c h , 
A z n i e b e m — p a s i a s t y c h z a p a s e k p o ż a r y . 

Z m i e r z c h a ł o ; n a k l ę c z k i s t a w i a j ą c p r z e s t w o r z e , 
H o r y z o n t w z d ł u ż b r ó z d y z a m y k a ł s i ę w k r ą g . 
J a k r o g i j e l e n i e w z d y m a ł y s i ę z o r z e 

I z s i a n a w s t a w a ł y i b r a ł y j e z r ą k 
O d d z i e w c z ą t , c o b o j ą c ł o b u z ó w s i ę m o ż e , 
N a h a k , p o p o w r o c i e , d r z w i z a n i k n ą o d ł ą k . 

I t u ż p r z e d w y j a z d e m , s t ą p a j ą c p o s y p k i e m 
L i s t o w i u , o p a d ł e m w m a l i g n ę i ż a r , 
J a m z n i e b a , j a k z w a r g z a c i ą g n i ę t y c h w y s y p k ą , 
P r z e m i l c z e ń p o w ł o k ę r ę k a w e m s w y m z d a r ł . 

A j e s i e ń , d o t y c h c z a s k r z y c z ą c a c z a p l a m i , 
P r z e t a r ł a j u ż g a r d ł o ; p o j ę l i ś m y t u — 
J e s t e ś m y w o d w i e c z n y m p r a w z o r z e ci s a m i 
N a u c z c i e p l a t o ń s k i e j w c z a s d ż u m y i s n u . 

S k ą d z n o w u t a r o z p a c z i ż a l , D i o t i m o ? 
I g d z i e ż z a p e w n i e n i e , co p r z e r w i e t w ó j l ę k ? 

P o s e r c a u l i c a c h z c i e m n i c y o c z y m a 
D r z w i s z e r z e j ! Z a p r z y j a ź ń ! Z b a w i e n i e m i ś l e ! 

C z y ż t o s ą t e ż M a r y - h a r f i s t k i z a ś p i e w y , 
Ż e l o s u i g r a s z k ą p o d d ł o n i e j e j l e g ł 
I h a r f ą h u r a g a n p u s t y n n y r o z b r z m i e w a , 
W i e c z n o ś c i , b y ć m o ż e , r ę k o j m i a i b r z e g . 

B O R I S P A S T E R N A K 

P r z e ł o ż y ł S e w e r y n P o l l a k 

•) Wiersz, wyjęty ze zbiorku p. t. „Z nowej liryki rosyjskiej", który w tych dniach 
ukazał tlę na półkach księgarskich. 



O G N I E S Z T U C Z N E W LESIE 
(z p o w i e ś c i „ K o l c h i d a " ) 

Tego dnia ba rome t r w poko ju Gabun j i wskazywał: „ j a sno" . 
O d rana G a b u n j a i Micha n iepokoi l i się. Micha często 

spoglądał na niebo, czy nie widać chmur . Ale nie było. Błę-
kitny dzień wstawał nad ziemią w bezwie t rzne j i g łębokie j ciszy. 
Słychać było tylko głuchy huk siekier: to cieśle klecili w lesie 
na brzegu kanału długi stół i ławki. 

Robotn icy-Mingre lowie golili się w barakach . Beczo i Gul ja 
rozciągali nad kana łem ogromny plakat z nap isem: „Sowiecka 
Floryda" . Sioma nabi ja ł gilzy pap ie rowe ta jemniczym proszkiem. 
O d rana gwizdał i krakał , co było u niego oznaką dob rego 
h u m o r u . Goście zaczęli się zjeżdżać ko ło po łudn ia . Pierwsi 
przyjechali Kachiani , Pachomow i W a n o Achmete l l i , po tem 
C z o p i Newska . Grisza przybył na czele orkiestry mil icyjnej . 

W wodzie kanału odbi ja ły się czerwone sztandary. Ljany 
zwieszały się z drzew nad s tołem, nakrytym na sto osób. 

Stary właściciel d u c h a n u * ) „Będziesz miał co przekąs ić" 
lamentował , że do stołu nie starczyło ob rusów Z w ę d r o w n e j 
kuchn i wzbijał się ku niebu zapach p ieczonej baraniny i mie-
szał się z wonią l i l jowego wina „Izabel la" . 

Przez kanał przeciągnię to nad samą wodą wąską czerwoną 
wstęgę. Kachiani z Gabun j a i najs tarszym człowiekiem przy 
kanale, A r t e m e m Korkiją , zeszli do mo to rówki . 

Sioma, wygolony i uroczysty, stał przy sterze i przytrzy-
mywał m o t o r ó w k ę bosak iem. 

Stał wyprężony, jak to było we zwyczaju w w o j e n n e j 
f loc ie . Sioma też rozumiał , co to porządek , i p rzypomnia ł sobie 
dawną dyscyplinę na ok rę t ach . 

Robotnicy zebrali się na obu brzegach. 
Kachiani machną ł ręką. Sioma włączył motor . 
Zadanie polegało na tern, aby przeciąć wstęgę dz iobem 

moto rówk i . Nie było to rzeczą ła twą. 
S ioma przymrużył oko, wyjął fa jkę i wpił się wzrokiem 

we wstążkę. Moto rówka pędziła przez wodę , huczała i nabie-
rała szybkości. 

Dziób jej uderzył w ś rodek wstążki , nap ią ł ją, wstążka 
pękła, k o ń c e jej okręciły się w powiet rzu i mo to rówka pomknę ła 
naprzód przez kanał , wyda jąc szybkie, og łusza jące strzały. 

— Hip, hip, hurra! — krzyknął S ioma i podniós ł rękę . 
Odpowiedz i a ł mu wielogłosy krzyk na brzegach. Ork ies t r a 

zaczęła grać „ M i ę d z y n a r o d ó w k ę " 

( N a z w a g o s p o d y n a K a u k a z i e ) 



Robotn icy zdjęli czapki . Sioma wyłączył mo to r . Wszyscy 
w łodzi wstali. 

Po raz pierwszy dziewicze lasy słyszały muzykę i głuchy 
chór głosów 

Newska spojrzała na Czopa . Salutował opaloną ręką, która 
wydawała się czarną przy bieli kit la. W całej jego postaci 
widniały o p a n o w a n a siła i spokój . I Newska pomyślała sobie, 
że ludzie niezbyt często słyszą „Międzyna rodówkę" , tę uroczy-
stą muzykę, i za każdym razem ją odczuwają jako podsumowa-
nie ogromnych wysiłków, jako muzykę zwycięstwa, jako zakoń-
czenie pracy. I d la tego zapewne tak wyraźnie blednieją ich 
twarze. 

Gdy orkies t ra umilkła, Kachiani krzyknął do r o b o t n i k ó w : 
— Gamardżoba , towarzysze. Winszu j ę zwycięstwa. 

- Gagimardżos! — odpowiedz ia ł t ł u m . 
— Towarzysze, — rzekł Kochiani . — Kanał już skończony 

i możemy sobie pozwolić na j eden wieczór wypoczynku i we-
sela. Dokona l i śc i e wielkiej pracy, towarzysze, wszyscy, od 
s tarców do młodych inżynierów, wychowanych przez władzę 
sowiecką. 

Dz ięku ję wam w imien iu par t j i . Zwyciężyliście moczary, 
lasy, ulewy i febrę . 

Nie ty lko osuszyliście kraj , lecz uczyniliście znacznie więcej . 
Pozwólcie, że opowiem wam o dwóch wypadkach. Nie zawie-
rają w sobie żadne j poezji , tylko nagą prawdę. 

O t o starzec A r t e m Korkija przez całe życie nosił na pier-
siach pusty orzech z wysuszonym p a j ą k i e m . T e n orzech nosili 
jeszcze jego dziad i o jc iec . Wiec ie o tem, że w dawnych 
ograniczonych czasach mieszkańcy tych moczarów uważali pa-
jaka za naj lepszy ś rodek przeciw febrze . Staruszki szeptały nad 
p a j ą k i e m modli twy i ludzie wierzyli, że ten pa jąk i t en starczy 
szept ratują ich od chorób . 

I o to Ar tem Korkija przed chwilą zdjął ze swej szyi ten 
orzech i wrzucił go do wody „Poco mi orzech i pa jąk — po-
w i e d z i a ł — skoro inżynierowie zabijają mnlarje lepie j od wszel-
kich pa jąków?" Widzic ie oto, jak wasza praca spaja człowieka 
z ku l tu rą . 

Muszę wam, towarzysze, powiedzieć jeszcze o j edne j rze-
czy, n iektórzy mogliby ją opacznie zrozumieć. Powiem o po-
sągu kobiety z Phasis, znalezionym w moczarach . Nie znam się 
zupełnie na rzeźbie . Jes tem me l jo ra to rem, a nie Micha łem 
Anio łem albo An toko l sk im . Ale ten fakt , że wczorajszy myśli-
wiec Gul ja i t en sam starzec Korkija zrozumiel i , chociażby 
i n iezupełn ie jasno, ale jednak zrozumiel i war tość kul tura lną 
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takich p rzedmio tów, fakt ten cieszy mię n iezmiern ie , towarzy-
sze, choćbym sam nie o r j e n t o w a ł się zupełnie w subte lnośc iach 
tego rodza ju . 

My, towarzysze, weźmiemy sobie to, co jest na jcenn ie j -
szego we wszystkich kul turach , s topimy to wszystko w ognisku 
naszej myśli socjal is tycznej i bezwątp ien ia , odle jemy największą 
kul turę , jaką k iedykolwiek znała ludzkość . 

Niech żyje nasz kra j podzwrotn ikowy! Tworzycie go włas-
nemi rękami. Weselc ie się i odpoczywajc ie , towarzysze! — 

Po mowie Kachianiego wszyscy ruszyli ku o g r o m n e m u 
stołowi. Dokoła niego biegał gospodarz d u c h a n u z szarą spo-
coną twarzą. Gorszył się wciąż i cieszył. Cieszył się, że po raz 
pierwszy w życiu urządza taką ucztę pod o twar t em n iebem, 
ucztę na sto osób, a gorszył się, że nie starczyło ob rusów 
i może zabraknąć naczynia. 

P a c h o m o w patrzył na ucz tu jących przenikl iwie i weso ło . 
— Jesteście a rgonau tami ,—mówi ł do Gabun j i . — Jak Jazon 

odkrył w Kolchidzie złote runo , tak wy odkryl iście zwrotniki . 
A czy zastanawialiście się kiedy, co się w starożytności nazy-
wało „z łotem runem"? Zwykła skóra barania . Kładz iono ją na 
dno z ło tonośne j rzeki, przywalano z b o k u kamien iami , żeby 
prąd jej nie uniósł , i woda znosiła do szerści z ło tonośny 
piasek. 

— Bardzo proste , — powiedział Kachiani, — i niema tu 
żadnej poezji . Cha łupniczy sposób wydobywania złota. Fakt! 

— W tem, co jest bardzo proste , tkwi wiele poezj i ,—mięk-
ko odpar ł Pachomow. — Legendy zawierają w sobie ziarna przy-
szłości. Dążenie człowieka do rzeczy wysokich stwarza legendy. 
Mit o Ikarze to na jp ięknie jszy z mi tów. Ika rem stał się każdy 
dzisiejszy lotnik . W micie o Jazonie jest mowa o tem, jak to 
on orał pola przy pomocy zionących ogniem byków. Czem 
właściwie są te z ionące ogniem byki? 

— Trak to rami , — roześmiał się G a b u n j a . 
P a c h o m o w skinął głową. C z o p wybuchną ł śmiechem. 
— Człowiek powin ien wierzyć w swe siły, a wtedy zmusi 

rzeki do zmiany biegu i będzie hodowa ł cytryny w Syberj i . 
Mówię poważnie . Człowiek powin ien wierzyć w siłę swej sztuki. 
Gdy uczestnik wyprawy a rgonau tów, poeta Or feusz , śpiewał 
i grał na lutni , morze przestawało szumieć. Grecy pisali o tem 
zupełn ie poważnie . Wierzyli w to naiwnie . Wierzyli w siłę 
sztuki, a technika , towarzyszu Kachiani , to również sztuka. 
Będziemy wierzyć w nią, jak Grecy wierzyli w lu tn ię Or feusza . 

Wy wcielacie w życie mit o zdobyciu Kolchidy, o złotem 
runie , o śmiałej wyprawie a rgonau tów. Cześć wam i sława! 



- Ja was bardzo, towarzyszu, s z a n u j ę , — m r u k n ą ł Kachiani 
i zmieszał się. — Dla tego wam wierzę. N i e c h a j będzie i t ak , 
proszę! 

Newska przysłuchiwała się rozmowom. Słyszała słowa 
0 Jazonie , o legendach , o t r ak to rach i lo tn ikach , słyszała we-
soły gwar robo tn ików, przeraźliwy śmiech Michy, ochrypły głos 
Gulj i , szczebiotanie dzieci i o p a n o w a n e żarty C z o p a . 

Ork ies t ra grała n ieznana, gwałtowną me lod j e . S łońce włó-
czyło się po obrazach, szklankach, bu te lkach , po c iemnych 
r ekach ludzi . S łońce zaglądało do szklanek i p rześwieca ło wino 
czerwone . S łońce zamienia ło ogryzki o w o c ó w w złote łupiny 

Było gwarno i p ros to , jak bywa w wielkie j zgodne j 
rodz in ie . 

Newska milczała. Nie opuszczało jej n i eomylne uczucie , 
że przed chwilą s tało się z nią coś dobrego , z czego nie zdaje 
sobie sprawy. Ale co takiego? 

„Przy jaźń ,—pomyś la ł a nag le . — Nasta ła prawdziwa przy-
jaźń, to, co może być na j lepszego na świecie. Tylko w pracy, 
w n iebezpieczeńs twie , w walkach i zwycięstwach, porażkach 
1 sporach wykuwa się to uczucie , właściwe naszej epoce , naj-
większe z uczuć ludzk ich" . 

Newska spojrzała na robo tn ików. Wie lu z nich uśmie-
cha ło się d o n ie j i wznosi ło za jej zdrowie toasty. Byli 
d u m n i z n ie j — kobie ty-uczonej , te j kobiety, k tóra pracowała 
z n imi ramię przy r amien iu przez całą noc w ulewie, rozmy-
wa jące j tamy. Byli d u m n i z Newskie j , p i ękne j kobie ty w nie-
zwykłej l śn iące j sukni . 

Spoj rza ła na G a b u n j ę , Kachianiego, P a c h o m o w a . Wszyscy 
byli przyjaciółmi . Kontynuowal i swój spór o mitach. 

W z r o k je j zatrzymał się na Czop ie . Chr i s to for id i , Jode łka 
i Soso patrzyli na kapi tana z o twar t emi us tami . 

O p o w i a d a ł im coś i przybierał surowy wyraz twarzy P o t e m 
roześmiał się i dzieci zawtórowały mu dźwięcznie . Newska 
roześmiała się sama, nie wiedząc czemu. 

S łońce d o t k n ę ł o wie rzcho łków drzew Szybko zniżało się 
ku zachodowi . U k o ś n e jego p romien ie zamieniły l is towie w 
stosy b ronzu . 

S łońce już t onę ło w morzu, za roz toczem lasów, gdy 
ogólny rozgwar i śmiech przeciął wysoki, prawie dziewczęcy 
głos Michy. Wszyscy ucichl i . Micha śpiewał starą gruzińską 
pieśń: 

I rak le j miał pańs two i chwałę , 
lecz kup ić nie wszystko mógł: 
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kró lowa go nie kochała 
i nie puszczała na próg. 

G a b u n j a , nachylony ku Newskie j , t łumaczył jej słowa 
pieśni . P a c h o m o w zasłonił oczy ręką, Kachiani wpat rywał się 
w kanał , gdzie sączyła się c iemna i czysta woda . O d b i j a ł o się 
w nie j n i ebo wieczorne . 

Król d o og rodów wychodził , 
s amotn ie b łąkał się tam 
i śmiali się z n iego młodzi , 
że spędzał noc całą sam. 

C z o p d rżącemi palcami kręci ł pustą szklankę od wina. 
Znał język gruziński i rozumiał pieśń. Przeklę te to życie na 
morzu! Zdawało mu się, że śpiewają o nim, s tarym marynarzu , 
który nigdy nie zaznał miłości . 

Ja mam przy duszy szalwary 
i k indżał za pasem mam: 
z u ś m i e c h e m k ró lowe j Tamary 
bogac two królewskie znam. 

Ciężki kwia tek uderzył C z o p a w rękę . Posypały się ciem-
ne płatki . 

Kapi tan pokręc i ł kwia tek w ręku i we tkną ł go do bu to -
nierki . Poznał go: takie czarne już okwi t a j ące róże były tylko 
na stacji podzwro tn ikowe j . 

Spojrzał na Newską . Końce jej ust drgnęły . Powstrzymy-
wała uśmiech , lecz nie patrzyła na kap i tana . 

— Hal lo!—krzyknął nagle Sioma i zaczął krzesać nogami 
0 ziemię, p rzeb ie ra jąc n i emi szybko. — Hallo! Żyjemy dale j , 
ladies and gen t lemen! 

Robotnicy zerwali się. Zagrzmiała lezginka i G a b u n j a po-
m k n ą ł w lekkim zawrotnym pląsie. Za n im Micha . S t rąca ł ręka-
wami ze stołu szklanki z winem i wykrzykiwał dziko. 

Bębny uderzały g łucho i pośpiesznie . Robotn icy tłoczyli 
się wokół tańczących i klaskali w ręce: 

Jeszcze raz! Jeszcze raz! 
Jeszcze jeden, j eden raz! 

Krzyki wzrosły, gdy do koła wskoczył gruby gospodarz 
d u c h a n u . Zawirował jak bąk, rozdymając szerokie pe rka lowe 
spodnie , śc iągnię te w kos tkach . Uderzył nad głową w d łon ie 
1 szybko obiegł koło : 

Asz! Asz! Asz! Asz! 



Lekki kurz wzniósł się nad lasem. 
Lecz ogólny zachwyt dos ięgną ł szczytu, gdy do koła weszła 

Newska . Jej lśniąca zielona suknia podnos i ła się i szeleściła, 
owiewając twarze ciepłym wia t rem. 

— Hurra! — krzyknął Ch r i s t o fo r id i i zaczął kręcić się w 
kółko doko ła tańczących: „Czyścim—błyścim, błyścim—czyścim!" 

Za nim poszedł kręcić się Soso. 
Ar t em Korki ja potrząsał k i j em i kaszlał. Gul i ja przytupy-

wał w mie jscu . 
— Nareszcie radość nastała i na naszych moczarach, 

kaco! — krzyknął Korki ja . 
C z o p posadził Jode łkę na ramien iu , żeby mogła lep ie j 

widzieć tańce . 
Na jwięce j ze wszystkich szalał W a n o Achmete l l i . N i e c h 

djabl i wezmą wszystkie nutry! 
Muzyko, nie us tawaj! 
W a n o tańczył zaciekły i u p o j o n y . Prze la tu jąc o b o k Jodełki , 

cmokał językiem, czkał i wywracał dz iko oczami. 

Jeszcze raz, jeszcze raz! 
Jeszcze jeden, j eden raz! 

— O j , śmiech mnie dusi , gdy patrzę na tych ludzi—krzy-
kną ł Grisza i wpadł d o koła . 

Wszyscy zatrzymali się. Grisza tańczył z taką szybkością, 
że go prawie nie było widać. 

Tańczący oderwal i się od n iego jak od k ręcące j się 
i go towe j wybuchnąć lada chwila bomby . 

Tymczasem n iebo przecią ł nagłe przeraźliwy świst i o b o k 
gwiazd pękła i rozsypała się ognis tym śniegiem rakie ta . Sioma 
rozpoczął swój f a j e rwerk . 

Rakiety wylatywały paczkami i strzelały z ogłuszającym 
huk iem. Wówczas d o p i e r o zauważono, że już noc — b łęk i tna , 
wczesna noc, pachnąca p r o c h e m i w inem. 

Na brzegach kana łu zapłonęły ogniska. W o d a zamieniła 
się w płynny p łomień . Mien i ł się w n im p u r p u r o w y ogień, 
rozpruty bia łemi łukami wyla tu jących wgórę rakie t . 

Tysiące świet l ików m k n ę ł o przez zagaje, zapa la jąc się 
i gasnąc . Zdało się, że gwiaździste n i ebo spuści ło się ku ziemi 
i leci p o n a d lasami i kreci się jak wicher , t o od l a tu j ąc w oba-
wie przed ogn iem bengalsk im, to znowu c iskając swą szarfę 
po wie rzcho łkach drzew. 

Jeszcze raz, jeszcze raz! 
Jeszcze jeden, j eden raz! 



Jodełka zasnęła na r eku kapi tana . O d n i ó s ł ją d o poko ju 
G a b u n j i i położył na wąsk im składanym tapczanie . Różowe 
i białe świat ło ogni sztucznych przela tywało jak ciepłe błyska-
wice po uśmiechn ię t e j twarzy posągu z Phasis. 

— Ach , pot rzykroć przeklę te życie marynarza! — rzekł 
kap i tan . 

Stał przy oknie i patrzył na ognis te cuda, dz ie jące się na 
n iebie . 

C i c h o weszła Newska. Podeszła d o Czopa , położyła mu 
na ramien iu gorącą i del ikatną rękę i d ługo patrzyła na trza-
ska jące i dymiące ognie . C z o p bał się poruszyć. 

O b o j e milczeli. 
Po tem Newska tak samo c icho wyszła. C z o p usłyszał 

szelest jej sukni , słyszał, jak drzwi trzasnęły i nagle noc za-
kręci ła mu się w oczach jak karuzela . 

C z o p chwycił ramę okna i p rzesuną ł dłonią po oczach. 
Dłoń była wilgotna. 

— Dureń! — m r u k n ą ł . — Czterdzieśc i s i edem lat się trzy-

małem, a teraz się p o d d a ł e m . 
Noc grzmiała muzyką, strzelała ogniami, krążyła śpiewem 

i C z o p pomyślał , że d o p i e r o w czterdzies tym s iódmym roku 
życia zrozumiał , co to jest szczęście. 

Odwróc i ł sie szybko i wyszedł . 

K O N S T A N T I N P A U S T O W S K I J 

O S T A T N I A K S I Ą Ż K A B R Z E C H W Y * ) 

T r u d n o ba rdzo jest poddać , a co d o p i e r o zdef in jować , 
a tmosfe rę tak kamera lne j , że aż p rywatne j twórczości Jana 
Brzechwy, tem t rudn ie j , iż właśnie a tmosfe ra s tanowi tu o wszy-
s tkiem. Symbol izm jej jest jawny, lecz jest to ów ga tunek 
symbol izmu, który n ieodłączny jest od p r o c e d e r ó w l i terackich, 
co pociąga za sobą — n i e w i a d o m o czy u s p r a w i e d l i w i o n e — p o -
czucie wtórnośc i . Zdemate r j a l i zowanie , ha lucynacyjność , od-
ziemskość tak ba rdzo osobis te przybierają tony, iż wiersze te 
graniczą niekiedy z logogryfami, umie j ę tn i e z łożonemi . T o jest 
wąt łość , a nawet pap ie rowość te j p rawdziwej w sferze wzruszeń 
poezj i . Kiedy ape lu j e do wzruszeń zbiorowych, jak w cyklu 
wstępnym, poświeconym śmierci Marszałka Pi łsudskiego, kiedy 
wychylić się pragnie poza zaklęty krąg egotycznych zamyśleń, 
poeta ten tworzy rzeczy in te l igentne , a nawet u j m u j ą c e , lecz 

*) P i o ł u n i o b ł o k , W a r s z a w a 1935: T o w . W y d a w n i c z e w W a r s z a w i e . 
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b lade i n i e p o z b a w i o n e t r u i z m ó w j e s t to b o w i e m , jeśli rzec t ak 
w o l n o , twórczość u m o w n a , zak łada jąca przy jęc ie z góry p e w n e g o 
s łownika , p e w n e j t e r m i n o l o g j i i, na wiarę n i e j a k o , przeżyć, 
k t ó r e tym t e r m i n o m es te tycznym o d p o w i a d a j ą . 

Są tu akcen ty świe tne i p r z e j m u j ą c e , lecz n igdy nie wy-
k r a c z a j ą c e poza osobis tą i n t y m n o ś ć . Dz iwn ie p r z e r y s o w a n e l u b 
n i e d o r y s o w a n e o b r a z y — a racze j ich szczątki — sugeru ją d r a m a t 
jaźni , k t ó r a z m u s z o n a jest p o p r z e s t a ć na sob ie . Dla t ak i ego 
poe ty d r a m a t mi łośc i s ta je się z awa len i em o s o b o w o ś c i , — i to 
właśn ie o p i e w a większość w y m o w n y c h j ego liryk. P rawie wszy-
s tk ie są p i o s e n k a m i , lecz p i o s e n k a m i b a r d z o w y r a f i n o w a n e m i , 
z a g r a n e m i z pozorną nonsza l anc ją na n i ewie lu s t r u n a c h . Brzech-
w a — to poe ta , b a r d z o wstydl iwy, co więce j , z a m a s k o w a n y . 
T w ó r c z o ś ć jego jes t m a s k a r a d ą uczuć , k t ó r e za l edwo przyznają 
się d o i s tn ien ia , uczuć d o m y ś l n y c h . D l a t e g o tyle w tym t o m i e 
d y s k r e t n y c h ł adnośc i . Jes t tu s k ą d i n ą d sprzecznośc i m n ó s t w o . 
I t ak w y b i t n a k u l t u r a wer sy f ikacy jna au to ra , jego ca łkowi t a 
o d r ę b n o ś ć , szczególn ie k łóc i się z wyraźnemi n i e p o r a d n o ś c i a m i , 
k t ó r y c h m o ż n a b y p rzec ie u n i k n ą ć . Zawi łe k o n f l i k t y myś lowe, 
gorycz r e f l eks j i , i p o c z u c i e d a r e m n o ś c i i n t e l e k t u a l n e g o Dozna-
nia wyrażają się za razem w f o r m i e bez p o r ó w n a n i a k l a r o w n i e j -
szej, niż w z b i o r a c h p o p r z e d n i c h . Znać t u t a j ciągły wysi łek ku 
p r o s t o c i e . Ł a g o d n o ś ć t o n a c j i (pa t rz dwa arcydzieła „ N i e m a nic , 
m o j a m i ł a " oraz „E leg ja" ) , s p o k ó j i wys i lona h a r m o n j a g ran i -
czą tuż z n a j b a r d z i e j w s t r z ą s a j ą c y m t r ag izmem, z p o c z u c i e m 
i luzo rycznośc i w ł a s n e j osoby i w o b e c t ego ca łego świa ta . Bar-
dzo częs to p o w t a r z a się s ł owo „ u r o j o n y " , a przec ie ową u r o j e -
n i o w o ś ć p r a g n i e a u t o r p o d d a ć w s p o s ó b moż l iwie wie rny , 
werys tyczny . Są t o j akby wiersze zn ikąd i p i s ane d o n i k o g o , 
d ia log z s a m y m sobą . Przez swą suges tywność i e s te tyzm przy-
p o m i n a j ą (pat rz „ P o c i e s z e n i e " ) sz tuczne , ża łosne i n ik ł e p o e -
m a c i k i M a e t e r l i n c k a z p ó ź n i e j s z e g o jego o k r e s u (cykl „ D o u z e 
c h a n s o n s " ) . 

I n t e r e s u j ą c e są tu dwa wiersze: b a l l a d o w a „ N o c w o g r o -
d z i e " oraz ep icka „ N o c w mieśc i e " . Są tu moż l iwośc i od -
m i e n n e g o stylu, p r z e o b r a ż e ń . Ca ła reszta , p o m i m o wyraź-
nych zalet , sp rawia wrażen ie kogoś , k t o n ie p ragn ie i n ie 
może zbudzić się z ka t a l eps j i . Jes t p rzywiązany d o swej hyp-
nozy, jak ludz ie chorzy do c h o r o b y W s t r z ą s a n i m i dygot ma-
l igny i f eb ryczne w idzen i a majaczą p rzed s z e r o k o rozwar tą 
ź ren icą . Mówią o n i ch p ó ł s z e p t e m , w lęku i zachwycie , mówią 
b a r d z o s a m o t n i e , b o i k tóż ich z rozumie? 

S T E F A N N A P I E R S K I 
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P R Z E G L Ą D POEZYJ 

J u l j u s z G r o t : S p r a w y l u d z k i e , Warszawa, 1935. 
Wiersze są naogół g ładko napisane , czyta się je z przy-

jemnością , ale co k rok odzywa się jakieś zna jome echo. Za-
dziwiająca jest w tym autorze bezwiedna , n i euświadomiona 
ła twość mimikry l i terackie j . J eden z wierszy zbiorku ma tytuł 
„Wiosna a la T u w i m " , tymczasem chciałoby się powiedzieć Gro t 
a la T u w i m lub a la Broniewski . O t o „Czarny kra j" , pobrzmiewają -
cy wyraźnie w rytmice, nas t ro ju i ob razowaniu „Pieśnią o wojn ie 
d o m o w e j " Broniewskiego. T o znów „Luty w Paryżu" kojarzy 
się z „Balladą o Placu Tea t r a lnym" , a wiersz „Jeszcze d ługo 
będę się krwawił" z „Troską i p ieśn ią" . G r o t kończy t en u-
twór s łowami: „A gdy umrę , — to wśród gromów, a gdy pad-
nę, — to łuną ob lany" — a Broniewski : „Lecz w tym h u k u 
zostanę młodym, jeśli grom — n iecha j trafia mnie" . „Wywiad 
ze m n ą " przypomina znowu „Wiersz o wczesnej w iośn ie" i t. d . 
Ale T u w i m a jest jeszcze więcej . T e wszystkie „benga l sk ie fa-
je rwerki" , sa lamandry, feniksy, strzygi, egzorcyzmy, but le lej-
de jsk ie , f inty, wolty i inne magiczne sztuczki wyszły przecież 
z czarnoksięskiego tygla mistrza Jul jana ( „ H o k u s - P o k u s " ) , 
a os ta tn ia s t rofa „Bigosu i kiszki", abs t r ahu jąc od zapożyczeń 
innych zwrotek tego wiersza, jest prawie identyczna z tuwi-
mowskiem „Suum c u i q u e " : u Gro ta : „ innym sława, innym 
Warszawa, dla mnie: bigos i kiszka krwawa", u Tuwima : „komu 
at tyckie dzieła, włoskie s łońce, muzea i inne wspania łości , 
a mnie w szynku w dzień dżdżysty duże jasne po czystej 
i sz tukamięs przy kości" Przykładów możnaby mnożyć da le j 
bezl iku. 

Dziwne wydaje się u Grota po łączen ie t e m a t ó w rewolu-
cyjnych z takiemi np. o to wyznaniami : „cedzę jak beczka, żre 
za dwóch, a mod lę się do Rabelais 'go. Ze z przejedzenia boli 
mnie brzuch — nie wtykaj nosa do t e g o " — albo nazywanie 
siebie „k ró lem ża r łoków" W o g ó l e dużo pozy, manie ryzmu 
przebrzmia łe j bohemy: „kawaler księżyca", „książę grandziarzy" , 
a o b o k tego: „poprzez wieki , grobową ciszę, gdy zakończy się 
krwawa gra, do jdz ie was m ó j głos, towarzysze: n iema śmierci . 
Socjal izm t rwa" . Jak to uzgodnić? I jak poeta , p ragnący bu-
dować przyszłość, może mówić: „czczę k ismet , jes tem fatal is tą"? 
A ta f an fa ronada młodzieńcza? Przecież od d e b j u t u G r o t a 
(„Zakochany e lek t ron" ) up łynę ło już sześć lat! Rozbra j a j ące 
jest wyznanie: „w dialektyce nie byłem tęg i" i że „ t rzeba 
rękę machnąć i b rnąć da le j w m o j e m n ieuc twie" i że „chaos 
m a m we łb ie" . A szkoda. G r o t jest bezsprzecznie zdolny i po-



t rafi łby napisać d o b r e wiersze. Trzeba tylko koniecznie prze-
zwyciężyć tę przerażającą ła twość ulegania wpływom i wpro-
wadzić więcej samokrytycyzmu. 

J a d w i g a K o r c z a k o w s k a : K r o k u s y , W-wa, T o w 
wyd. „Bluszcz" 1936. 

Tematyka tych wierszy ma szczupłą rozpiętość: t rochę wra-
żeń z podróży, n ieco obrazów natury, sen tymenta lna łezka przy 
zetknięciu się z nędzą ludzką i dużo ero-i egotyzmu. Z t rzech 
części zbiorku na j l ep ie j p rezen tu je się pierwszy, gdzie spoty-
kamy parę u t w o r ó w szczerze odczutych i u j m u j ą c y c h swą bez-
pośredniośc ią , np . „Tak ie jest moje święto" , „Dz iecko" , „In-
s tynkt" (zepsuty bana lnym egzotyzmem „księżycowych nocy nad 
Tahi t i " ) . Cz te rowierszowe fo tog ra f j e z drugiego cyklu nazbyt 
trącą Pawlikowską, k tóra zresztą często się p rzypomina przy 
czytaniu tego zbiorku. Są i wyraźne echa I ł łakowiczówny 
(„Trzej kró lowie") , nawet Kruszewskie j („Letn isko") . W trze-
ciej części niezły jest tuwimowski „Pogrzeb" , dość uda tny 
„Wierszyk na iwny" . Sporo jest j ednak w „ K r o k u s a c h " wierszy 
kiczowatych, p rzypomina jących sen tymen ta lne p iosenki r ewjowe . 
N a w e t przy czytaniu „ G r o b u n ieznanego żołn ierza" dysonan-
sem odezwie się O r d o n k a ( M u s i s z zab i jać! M u s i s z — 
m u s i s z " ) , a cóż d o p i e r o mówić o „Dziewczynie po r towe j " , 
k tóra się tak typowo zaczyna: „ W małej po r towe j kawia rence 
przy b r u d n e j ulicy ktoś białe łamie ręce, godziny minuty li-
czy... Garba ty skrzypek s m u t n o walca gra... Poco ten cały kram? 
N a c o czekanie?" i t. d . Gdz ie indz ie j czytamy znowu: „byliśmy 
szczęściem p i j an i " lub „zagrali nasze tango i tańcząc z gigolo 
pomyl i łam k rok" . S to sunek d o na tury wybitnie mieszczuchow-
ski: te wielkie świerki „w puszystych grzywach", to „powie t rze 
jak l e m o n i a d a " czy „kiel ich cocta i l 'u -powiet rza" , te „ lśn iące 
obrusy" , nawet n iezaradność ep i te tów i t e rmino log j i górskiej : 
„za ścianą ost rych ż lebów" (?). W zetknięciu się au tork i z za-
gadn ien iami społecznemi , z taką „ W ł a d k ą " , „Felcią" , „Żebracz-
ką" , „ R o b o t n i k i e m " i t. d. wyczuwa się wprawdzie jej współ-
czu jące serce, ale j ednocześn ie t rąc i to f i lan t ropi jną łezką „le-
n iwej damy", którą „od ludzi dzieli szyba". I Korczakowska 
na jba rdz ie j jest sobą, gdy pisze o własnych smutkach i smu-
teczkach . R e a s u m u j ą c , — zbiorek świadczy o możl iwośc iach 
poe tyck ich au tork i w zakresie pewnych tematów, mus i się ona 
j ednak wyzbyć u legania wpływom innych piór kobiecych. 

L e o n P a s t e r n a k : D z i e ń p o c h m u r n y , W-wa 1936. 
O m a w i a j ą c w ubiegłym roku pierwszy zbiorek Pas ternaka 

„Naprzec iw" , zwróci łem uwagę na bezsprzeczne zdolności poe-
tyckie au tora oraz na n iebezpieczeńs twa, grożące jego ta lentowi , 
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gdy zechce nadal wtó rować Ma jakowsk iemu . Ale już w pierw-
szej książeczce lepsze u twory poety odbiegały od u ta r t ego 
przez autora „150 m i l j o n ó w " szlaku i nie t racąc nic na swym 
charakterze ideowym, były bardz ie j dyskre tne w tonie . Z przy-
jemnością teraz można stwierdzić, że Pasternak poszedł wła-
śnie tą drogą. Niewielki zbiorek z symbolicznym tytułem 
„Dzień p o c h m u r n y " ma znaczny ciężar ga tunkowy Jes t to cykl 
wierszy więziennych, jednol i ty i zharmonizowany w nas t ro ju , 
swego rodzaju poetycki diar jusz szarych dni za kra tą . Dni mo-
no tonnych , kiedyto, „sześć k roków od drzwi" i sześć spo-
wro t em „chodząc mierzy(my) się godziny", a u rozma icen iem 
jest chleba kawał i czarna kawa czy też obiad, który „p ie tami 
szurga i d u d n i " . Kiedy rozrywką jest ś ledzenie nieba za kra-
tami, gdzie chmury przybierają na j rozmai t sze kształty, czy lotu 
gołębi i ae rop lanów, k tórym towarzyszy wes tchn ien ie : „kiedy 
to samoloty jak gołębie wieścić będą pokó j " , a lbo spacer 
„dwójkami wkoło" . 1 nocy, kiedy oblegają na t r ę tne wspomnie -
nia, a wysubte ln iony słuch łowi „wieści ścienną przenośnią , 
dźwięki z górne j galerj i , jęki z g łębokich piwnic" , a „ściany 
przewodzą a l fabe t" 

Piękna jest skupiona powaga tych wierszy, g łęboko prze-
żytych, i ich ukryty za pozo rnem o p a n o w a n i e m dynamizm: wię-
zień, zdaniem poety, to „ ł adunek w poc i sku" , a więzienie — 
„groźny arsenał" , b o „myśli nie zamkniesz na klucz" . I tu za 
kratą żyje się dla idei, a wiadomość „zdradzono tkaczy" — 
„w plecy uderza jak nóż" , i tu za kratą czeka się, „aż padn ie 
chwila — wezwanie padnie — padnie rozkaz" . Metoforyka wy-
nalazcza, celowa i dos tosowana d o ogólnego tonu : „czy ujdziesz, 
naszą miłość unosząc w serca sp lą tanym węzełku" , „czuwa 
judasza oko" , „ka ju ta zakotwiczona na k lucz" 

T e n poetycki d o k u m e n t współczesnośc i zamykają s łowa, 
k tó re czytamy dziś z gorzkim uśmiechem: „może kiedyś tu je-
szcze wrócę — oby w najkrótszy czas — i oby ze śp iewem 
na us tach" . 

J e r z y P i e t r k i e w i c z : W i e r s z e o d z i e c i ń s t w i e 
Warszawa. D o m Książki Polskiej 1935. 

Specja lna aura tych wierszy, wynika jąca z epickiego na-
gromadzenia mnós twa szczegółów, związanych z dn iem pow-
szednim, z au ten tyzmem przeżyć i nazwisk oraz e legi jnego 
smutku tych wspomnień , nuży czytelnika swą m o n o t o n j ą . 
Właściwie są to utwory, pisane przez autora dla siebie samego 
tylko, bezwątp ien ia dla niego cenne i pe łnowar tośc iowe," przy 
zetknięciu j ednak z czytelnikiem skazane nieraz na uderzen ie 
w próżnię a wiec p rofanac ję . A jednak, przedziera jąc się 
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przez ten gąszcz obrazów, często i ry tujących swą ilością, k tó ra 
zaciera tylko ich wyrazistość, na t raf iamy tu i ówdzie na mie j -
sca wzrusza jące i p iękne . Sądzę, że gdyby Pietrkiewicz dziś 
wydawał swój zbiorek, zmieniłby w nim n ie jedno , u suwa jąc 
zbyteczny balast i bardzie j k o n d e n s u j ą c treść. 

Meta fo ryka Pietrkiewicza jest mało plastyczna, do czego 
się przyczynia pewna maniera w tworzen iu sztucznych i zawi-
kłanych przenośni ( „ O s k r z y p p ło tu ojciec wsparł łokieć" , 
„matka k rzą tan iem naniosła od drzwi suchego skrzypu, „próg 
nóg s z u r a n i e m p o g r u b i a ł " „czarny żal poko ju lampy 
śmiech wziął z pod klosza"). T rąc i to echem Czuchnowsk iego , 
ale właśnie do takich in tymnych dyskre tnych wyznań nie na-
da je się zupełnie . Ale spotykamy nieraz obrazowanie t r a fne 
i wynalazcze, np.: „w kręgu lampy f ruwały spoj rzenia jak ćmy" 
lub „wzdłuż szosy legendą jasną przewiało c iche au to" , „ roz-
płakały się dachy s rebrem p łynnem ku r y n n o m " a lbo taki frag 
ment : „Puste n iebo spłynęło w białym c h m u r e k oddechu , kiedy 
gwiazdy jak myszy zagnał wdół na ulicę czarny kot, co miał 
w oczach dwa ukośne księżyce" 

Traf ia ją się błędy językowe: „jak to jest z t amtym mo-
stem, k t ó r e g o budowa ł inżynier angielski" , „palcy" zam. „pal-
ców" lub miejsca zgoła n iezrozumia łe (czy prowincjonal izmy?) . 
C o znaczy np. „zamanówszy"? 

T a k czy inaczej , m imo wspomnianych b raków pierwsza 
książka Pietrkiewicza świadczy bezsprzecznie o jego ta lencie , 
k tó rego rozwój s twierdzić można z u tworów, d rukowanych już 
późn ie j w czasopismach. 

S t a n i s ł a w P i ę t a k : L e g e n d y d n i a i n o c y , Bibl. 
„ O k o l i c y p o e t ó w " 1935. 

Po deb juc ie w „Alfabec ie oczu" , osnutym przeważnie na 
tle w s p o m n i e ń z dzieciństwa i ch łopięc twa, zbiorku, w k t ó r y m 
oczy poety uczyły się abecadła świata, og lądanego przez pryz-
mat poezji , — Piętak wystąpi ł z drugą książką: „Legendy dnia 
i nocy" A u t o r zmężniał tu i dojrzał jako człowiek i ar tysta . 
Świadom swej mocy twórczej , z dumą stwierdza: „Dziś ja 
m a m nad tobą władzę, o Si ło". 

Nies te ty , siła ta to nie tylko „chwała młodośc i " , ale prze-
dewszystkiem jej „ m ę k a " I w wierszach Pię taka, z a r ó w n o 
w lirykach, jak i próbie epickie j „Zwycięstwa", jakżeż przes iąk-
n i ę t e j przeżyciami własnemi , męka ta s tanowi nu tę d o m i n u -
jącą . Ból poety ma jednak prawie wyłącznie charak te r oso-
bisty, a źródłem jego jest przedewszystk iem miłość. W p r a w d z i e 
w „Zwycięs twie" spotykamy pewne m o m e n t y społeczne (ban-
dos J a n — n i e l i t o ś c i w y e k o n o m , „zakl inałeś ją, by w n ienawiśc i 
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d o dworu chowała jedynego syna"), nie one j ednak stanowią 
główny motyw poematu , a zabójs two Łucj i przez żandarma 
było przecież tylko dziełem przypadku, bo kula przeznaczona 
była dla Jana, mściciela krzywd o s o b i s t y c h , zabójcy, chro-
niącego sie przed karzącą ręką prawa. Zresztą w ten „ep i ck i " 
p o e m a t Piętak wprowadza szereg dygresyj, wiążących się już 
wyłącznie z jego osobą i dzie jami jego miłości, n iezależnej od 
t ragedj i Jana i Lucji. 

C o w te j książce jest na jba rdz ie j war tośc iowe, — to sto-
sunek poety do natury i p i ękno pejzaży wiejskich. Czasem są 
to obrazy pe łne plastyki i real izmu (świetna scena „swawol i " 
szesnas tole tn iego podówczas Jana: jego harce na wieprzu i po-
płoch wśród dziewcząt ; p iękny obraz jeziora o zachodzie s łońca, 
kąpie l i Jana i dwóch dziewczyn nad wodą) , kiedy indziej znów 
widoki są nawskroś przes iąknię te l i ryzmem i służą poecie za 
ś rodek do przedstawienia przeżyć duchowych człowieka („Wy-
znanie" : żal, że „wiotkie dni p ierwszego wzruszenia są tak da-
leko" , „Czas powro tu" : świadomość , że „cisza pól... najcięższą 
gorycz spłócze t chn i en i em n ieob ję t ego ni w słowie u roku" ) . 
Pię tak ma rację, pisząc: „mam nad tobą władze, o Si ło" . Czy-
ta jąc tę „p ieśń człowieka, b rnącego przez pola z c i ęża rem słów 
na grzbiecie", wzruszamy się nieraz do głębi: takie np . wier-
sze, jak „Mi łość" , „Pogrzeb" czy n i ek tó re f ragmenty ^Zwycię-
s twa" (zwłaszcza pełen dramatycznośc i finał) pozostawiają nie-
zatar te wrażenie. Środki ekspresj i w zestawieniu z pierwszą 
książką bardz ie j ce lowe i pros te , choć i tu nie brak zesta-
wień dziwacznych, zac iemnia jących myśli au tora . Uderza pewna 
manie ra łączenia w skrócie meta forycznym k o n k r e t ó w z ab-
s t raktami („ tobół żalu", „kosze snu" , „b rzemiona mroku" , 
„złom mroku , „dźwigając przeczucie zmierzchu na barkach" , 
„pożaru z łom") . 

K A Z I M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I 

N O T Y 

E N T U Z J A S T Y C Z N Y D W U G Ł O S O G A Ł C Z Y Ń S K I M z n a j d u j e m y 
w Nr . 13 „ P r o s t o z M o s t u " P i s zą B o l e s ł a w M i c i ń s k i i J ó z e f C z e c h o w i c z , 
p o d k r e ś l a j ą c w y s o k i e w a l o r y „ r o b o t y p o e t y c k i e j K o n s t a n t e g o I l d e f o n s a " , 
M i c i ń s k i u w a ż a , że t a j e m n i c ą t w ó r c z o ś c i G a ł c z y ń s k i e g o j e s t z d u m i e w a -
j ą c a z d o l n o ś ć u c h w y t y w a n i a i u t r w a l a n i a p i e r w o t n e j f a z y t w ó r c z e g o p r o -
c e s u , g d y p i s a r z m a w s w y m u m y ś l e m g ł a w i c ę , c h a o t y c z n ą p l ą t a w ę 
w y o b r a ż e ń i n i e j a s n y j e s z c z e z a r y s s w e j k o n c e p c j i . C z e c h o w i c z z a c h w y c a 
s i ę f a n t a s t y k ą t e g o p o e t y , w y w o d z ą c ją z A n d e r s e n a , S w i f t a i H o f f m a n a . 
O b a a r t y k u ł y , a c z k o l w i e k z b y t s u p e r l a t y w n e , b e z w z g l ę d n i e p o ż y t e c z n e 
i m o ż e p r z y ś p i e s z ą n a r e s z c i e u k a z a n i e s i ę z b i o r k u p o e z y j G a ł c z y ń s k i e g o , 
z n a n e g o d o t ą d t y l k o z c z a s o p i s m . 

M A U R I A C " W Z W I E R C I A D L E A N T Y S E M I C K I E M . W „Nr 17 „ P r o s t o 
z M o s t u " z a m i e s z c z o n o a r t y k u ł w s t ę p n y A d . D o b o s z y ń s k i e g o p . t. 
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„O M a u r i a c u c z y l i o n i e d o b r y m k a t o l i c y z m i e " A u t o r d o w o d z i , ż e M a u r i a c 
t o „ c z ł o w i e k , k t ó r y g u b i d u s z e " , ż e s w y m p e s y m i z m e m o d s t r ę c z a r a c z e j 
od k a t o l i c y z m u i ż e z o s t a ł o n c e l o w o r o z r e k l a m o w a n y p r z e z „ c a ł y m o j -
ż e s z o w o - w s z e c l i ś w i a t o w y k l a n " j a k o p i s a r z k a t o l i c k i . P r z y s p o s o b n o ś c i 
d o s t a ł o s i ę M a r i t a i n o w i i G i d e ' o w i , w k t ó r y c h p . I l o b o s z y ń s k i w ę s z y 
Ż y d ó w . A r t y k u ł s p o t k a ł s i ę z d r u z g o c ą c ą r e p l i k ą K a z i m i e r z a W y k i 
w jNsIS „ T y g o d n i k a I l u s t r o w a n e g o " 

W Nr 13 „ T Y G O D N I K A I L U S T R O W A N E G O " s p o t y k a m y w z r u s z a j ą c y 
p e a n J a n a W i k t o r a n a c z e ś ć u r o d y P i e n i n i i d e i P a r k u N a r o d o w e g o , 
c h r o n i ą c e g o p i e r w o t n e , n i e s k a ż o n e p i ę k n o g ó r . T a k p i s z ą p r a w d z i w i p o e -
ci , g d y i n n i w I. K . C. ( p a t r z „ N o t y " w Nr 7 „ K a m e n y " ) u n o s z ą s i ę n a d 
e u r o p e j s k o ś c i ą k o l e j k i l i n o w e j n a K a s p r o w y . 

W I E L K A N O C N Y N U M E R „ W I A D O M O Ś C I L I T E R A C K I C H " p r z y n o s i 
m i ę d z y i n n e m i o r y g i n a l n e w i e r s z e d l a d z i e c i J . T u w i m a i p r z e k ł a d y z „ B a -
j e k " K. C z u k o w s k i e g o . R e d a k c j a c e l o w o z a p e w n e z a m i e ś c i ł a t e r z e c z y n a 
d w ó c h s ą s i e d n i c h k o l u m n a c h . M o ż e m y s t w i e r d z i ć , ż e w i e r s z e T u w i m a , 
o p a r t e n a d o s k o n a ł y c h e f e k t a c h o n o m a t o p e i c z n y c h b y n a j m n i e j n i e u s t ę -
p u j ą u t w o r o m C z u k o w s k i e g o , j e ś l i n a w e t i c h n i e d y s t a n s u j ą . S w o j ą d r o g ą 
B r o n i e w s k i e m u n i e z b y t s i ę u d a ł p r z e k ł a d b a j k i „ F i e d o r i n o g o r i e " ( „ S t r a -
p i e n i e M a ł g o r z a t y " ) . P r a w d a , t r u d n o j e s t o d d a ć t a k i e n p . m i e j s c a o r y -
g i n a ł u , j a k „ K u d - k u d a - k u d - k u d a , w y o t k u d a i k u d a ? " c z y „ K o - k o - k o ! 
K o - k o - k o . Ż i t ' w a m b y ł o n i e l i e g k o " a l b o „Oj , g o r i e F i e d o r i e , g o r i e " , a l e 
t a k i c h n p . p o t k n i ę ć r y t m i c z n y c h : „A d o s m o l u c h a - k o c m o ł u c h a n i e w r ó -
c i m y " ( w o r y g . „A k n i e r i a c h i e - z a m a r i a c h i e n i e w o r o t i m s i a d o m o j " ) n a -
l e ż a ł o u n i k n ą ć . 

D W U T Y G O D N I K W I L E Ń S K I „ P O P R O S T U " z o s t a ł p r z e z w ł a d z e z a -
w i e s z o n y . O c z y n n i k a c h , k t ó r e w p ł y n ę ł y n a t o z a r z ą d z e n i e j a k i o n i e -
b y w a ł y c h s u k c e s a c h p i s m a , w y c h o d z ą c e g o w n a k ł a d z i e 9 t y s i ę c y e g z e m -
p l a r z y , i n f o r m u j e o b s z e r n i e w .Ni 20 „ W i a d o m o ś c i L i t e r a c k i c h " J e r z y 
W y s z o m i r s k i . 

F A L A A R E S Z T O W A Ń P O L I T Y C Z N Y C H w k o ń c u m a r c a n i e o m i -
n ę ł a i ś w i a t a l i t e r a c k i e g o . J a k d o n o s i „ R o b o t n i k " , u w i ę z i o n o p o e t ę l e w i -
c o w e g o L e o n a P a s t e r n a k a , k t ó r e g o o s t a t n i z b i o r e k o m a w i a m y n a i n n e m 
m i e j s c u . 

N A K Ł A D E M I N S T Y T U T U L I T E R A C K I E G O u k a z a ł s i ę j e d e n z d w u -
n a s t u t o m ó w e d y c j i z b i o r o w e j p i s m S t a n i s ł a w a B r z o z o w s k i e g o p . t . 
„ K u l t u r a i ż y c i e " P o d j ę c i e t e g o w y d a w n i c t w a w 25 r o c z n i c ę ś m i e r c i 
w i e l k i e g o k r y t y k a i n a u c z y c i e l a n a r o d u p o l s k i e g o j e s t n a j w i ę k s z ą r e h a -
b i l i t a c j ą k r z y w d y , w y r z ą d z o n e j p r z y k o ń c u ż y c i a ś w i e t n e m u p i s a r z o w i . 

U K R A I Ń S K I I N S T Y T U T N A U K O W Y z o k a z j i 7 5 - l e c i a ś m i e r c i T a -
r a s a S z e w c z e n k i w y d a ł p o d r e d a k c j ą P Z a j c e w a t o m p o e z y j w i e s z c z a 
u k r a i ń s k i e g o w p r z e k ł a d a c h s z e r e g u d a w n i e j s z y c h i w s p ó ł c z e s n y c h p i s a -
r z y . K s i ą ż k a w y d a n a z w i e l k i m p i e t y z m e m , o p a t r z o n a i l u s t r a c j a m i , p r z e d -
m o w ą i w y c z e r p u j ą c e m i p r z y p i s a m i , p r z y c z y n i s i ę n i e z a w o d n i e d o r o z -
p o w s z e c h n i e n i a n a g r u n c i e p o l s k i m z n a j o m o ś c i S z e w c z e n k i . 

P R A W D Z I W Y M E W E N E M E N T E M j e s t d e b j u t T a d e u s z a P e i p e r a 
w z a k r e s i e . , p o w i e ś c i . U t w ó r „ M a l a t 2 2 " t o p e w n e g o r o d z a j u d o k u m e n t 
p s y c h o l o g i c z n y , i l u s t r u j ą c y p r o c e s r o z w o j u i k r y s t a l i z o w a n i a s i ę d u s z y 
m ł o d z i e ń c z e j w l a t a c h b e z p o ś r e d n i o p o p r z e d z a j ą c y c h w y b u c h w o j n y 
ś w i a t o w e j . L a t a s z k o l n e , o k r e s d o j r z e w a n i a , s u b l i m a c j a p o p ę d u p ł c i o -
w e g o w p r a c y i d e o w e j , P . P . S . D . , u n i w e r s y t e t , d z i a ł a l n o ś ć w S t r z e l c u , 
p r z e ż y c i a m i ł o s n e — aż d o m o m e n t u z w r o t n e g o w ż y c i u b o h a t e r a , w y -
w o ł a n e g o k o n f l i k t e m r o d z i n n y m i z a m i e r z o n y m w y j a z d e m z a g r a n i c ę . 
Rzecz , p i s a n a z d u ż e m z n a w s t w e m p s y c h o a n a l i z y j e s t , j a k w i d a ć z z a -
k o ń c z e n i a i p o d t y t u ł u (Z s e r j i „ P o p r z e z l a t a " ) , — p o c z ą t k i e m z a k r o j o -
n e g o n a w i ę k s z ą m i a r ę c y k l u . N o w a t o r s t w o P e i p e r a n a t e r e n i e p o w i e ś c i 
j e s t n a o g ó ł u m i a r k o w a n e , z a z n a c z a s i ę g ł ó w n i e w g r a f i c e ( k u r s y w a w 
p r z y t o c z e n i a c h , c z a s e m p r z e r w y w j e d n e j l i n j i , o d d z i e l a j ą c e z d a n i a b a r -
d z i e j o d l e g ł e p o d w z g l ę d e m t r e ś c i ) , m i e j s c a m i w z w r o t a c h b e p o ś r e d n i c h 
a u t o r a d o b o h a t e r a , l u b w s p o s o b i e k r e ś l e n i a p e w n y c h s y t u a c y j . że 
p r z y t o c z y m y t u n a k ł a d a n i e k o n t r a s t o w y c h o b r a z ó w w o p i s i e b a l u d o -
b r o c z y n n e g o n a o f i a r y c a r a t u . Z r e s z t ą s t y l k l a r o w n y , j ę z y k s u r o w y w 
s w e j p r o s t o c i e , j a k b y c e l o w o u b o g i w f i g u r y s t y l i s t y c z n e , w k t ó r e t a k 
o b f i t u j ą p o e z j e P e i p e r a . 

N A R Y N K U W Y D A W N I C Z Y M P O E Z J I d a j e s i ę z a u w a ż y ć o s t a t n i o 
z n a c z n e o ż y w i e n i e : I ł ł a k o w i c z ó w n a w y s t ą p i ł a z n o w y m t o m e m p o e t y c k i m 
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„ S ł o w i k l i t e w s k i " , N a p i e r s k i p o „ Z i e m i , s i o s t r z e d a l e k i e j " w y d a ł p i e r w -
szy t o m p r z e k ł a d ó w z „ L i r y k i n i e m i e c k i e j " , C z e c h o w i c z o g ł o s i ł z b i o r e k 
„ N i c w i ę c e j ' ' , F l u k o w s k i „ D ę b e m r o s n ę " , F i k — „ P l a k a t y n a m u r z e " , 
P i ę t a k — n o w y p o e m a t „ Z i e m i a o d p ł y w a n a z a c h ó d " , J a s i ń s k i p o b i b l -
j o f i l s k u w y d a n y z b i ó r w i e r s z y m o r s k i c h „ P a p i e r o w y m o k r ę t e m " , K a s p e r s k i — 
„ P r z e m i a n y " , E s o w c y : K o t t „ P o d w o j o n y ś w i a t " , P i e t r z a k — „ P r a w o 
d r a p i e ż n e " , P i e t r k i e w i c z o p u b l i k o w a ł p o e m a t „ P r o w i n c j a " . Z p r z e k ł a d ó w 
n o t u j e m y t r z e c h p o e t ó w r o s y j s k i c h : G u m i l i o w a , C h l i e b n i k o w a , i P a s t e r -
n a k a (,,/. n o w e j l i r y k i r o s y j s k i e j " ) w i n t e r p r e t a c j i P o l l a k a , w y b ó r p o e z y j 
O t o k a r a B r z e z i n y w t ł u m a c z e n i u M a d e j a , u t w o r y w y b r a n e V a l e r y ' e g o w 
p r z e k ł a d z i e K o ł o n i e c k i e g o i A r o n a C o t r u s a w s p o l s z c z e n i u L e w i k a . — k a j -

A N T O L O G J A P O E Z J I R O S Y J S K I M Za n a j d o n i o ś l e j s z y w y p a d e k 
o s t a t n i c h m i e s i ę c y w r o s y j s k i e j l i t e r a t u r z e e m i g r a c y j n e j n a l e ż y u z n a ć 
w y d a n ą n i e d a w n o w P a r y ż u a n t o l o g j ę p o e z j i r o s y j s k i e j w d i a s p o r z e . 
R e d a k t o r z y a n t o l o g j i p o r a z p i e r w s z y z e b r a l i w n i e j t a k l i c z n i e i z e s t a -
wi l i w i e r s z e w s p ó ł c z e s n y c h p o e t ó w r o s y j s k i c h , ż y j ą c y c h n a e m i g r a c j i . 
N ie w s z y s c y c z y t e l n i c y " p o l s c y w i e d z ą , że D. M i e r e ż k o w s k i j r o z p o c z ą ł 
s w o j ą d z i a ł a l n o ś ć l i t e r a c k ą od w i e r s z y i z a c h o w a ł d o t y c h c z a s (w z e s z ł y m 
r o k u ś w i ę c i ł s w e j 7 0 - l e t n i j u b i l e u s z ) ś w i e ż o ś ć t a l e n t u p o e t y c k i e g o . 
A n t o l o g j ę r o z p o c z y n a w ł a ś n i e j e g o w i e r s z , k t o w i e , czy n i e n a j l e p s z y w 
c a ł y m z b i o r k u . W p i e r w s z e j części a n t o l o g j i z e b r a n o w i e r s z e p i s a r z y p o -
k o l e n i a s t a r s z e g o , k t ó r z y z a c z ę l i p i s a ć j e szcze w Ros j i . Są t u : D . M i e r e ż -
k o w s k i j , W i a c z . i w a n o w , Z i n . G i p p i u s , i. B u n i n , K. B a l m o n t , I. S i e w i e r i a n i n , 
M. C w i e t a j e w a , W C h o d a s i e w i c z , c z ł o n k o w i e d r u g i e g o g u m i l o w s k i e g o 
c e c h u p o e t ó w : G. I w a n o w , N. O c u p . G. A d a m o w i c z , I. O d o j e w c e w a i i n . 
W n a s t ę p n y c h c z ę ś c i a c h a n t o l o g j i z n a j d u j ą s i ę w i e r s z e p o e t ó w m ł o d s z y c h , 
k t ó r y w y s t ą p i l i d o p i e r o n a e m i g r a c j i : m i e s z k a j ą c y c h w P a r y ż u , p r a s k i e j 
g r u p y „ S k i t " , b e r l i ń s k i e j , p o e t ó w z O a l e k i e g o W s c h o d u i i n . r o z r z u c o -
n y c h po r ó ż n y c h k r a j a c h , — r a z e m 77 n a z w i s k . W i ę k s z o ś ć p o e t ó w p a r y -
s k i c h t o l i r y c y c z y s t e j k r w i , w y w o d z ą c y s i ę z n a j l e p s z y c h p o e t y c k i c h 
t r a d y c y j . W ś r ó d n i c h n a j w y b i t n i e j s z e m i e j s c a n a l e ż ą d o D. K n u t a , A . Ł a -
d i n s k i e g o , W S m o l e ń s k i e g o i i n . O s o b n o s t o j ą N. G r o n s k i j ( p a t r z a r t y k u ł 
o n i m w N r . 5 „ K a m e n y " ) , B. P o p ł a w s k i j ( r e p r e z e n t o w a n y w a n t o l o g j i 
d o ś ć w y r a ź n i e ) i b l i s k i "mu A . G i n g i e r . C i e k a w e m z j a w i s k i e m j e s t g r u p a 
p r a s k a „ S k i t " , p r z y k ł a d z b i o r o w o t w o r z o n e g o s t y l u l i t e r a c k i e g o . Ci 
n o w a t o r z y n i e e k s p e r y m e n t u j ą z e w n ę t r z n i e n a d f o r m ą w i e r s z a , l ecz d o -
p r a c o w u j ą s i e j e j od w e w n ą t r z , d r o g ą p o s z u k i w a ń i d o c i e k a ń n a p o l u 
s t y l i s t y k i i e i d o l o l o g j i . N a j c i e k a w s i z n i c h t o E m i l j a C z e g r i n c i e w a , T . 
R a t g a u z , A . G o l o w i n a . I g o m 

S T A N I S Ł A W D Ą B R O W S K I : P I S A N K I L U B E L S K I E I l u s t r o w a ł J a n u s z 
Ś w i e ż y . 40 linorytów i 20 t a b l i c l i t o g r a f o w a n y c h , L u b l i n . S k ł a d g ł ó w n y w 
k s i ę g a r n i ś w . W o j c i e c h a L u b l i n — P o z n a ń — W a r s z a w a — W i l n o , 1036. W y -
d a n o z z a s i ł k u L u b e l s k i e g o Z w i ą z k u P r a c y K u l t u r a l n e j . O p o t r z e b i e o m a w i a -
n i a i i n w e n t a r y z a c j i o k a z ó w s z t u k i l u d o w e j p r z e k o n y w a ć n i e p o t r z e b a . 
D z i e d z i n a m o c n o u n a s z a n i e d b a n a , a w a r t a n o t a t e k , c h o ć b y ze w z g l ę d u 
n a s w ó j r o d o w ó d , c z a s p o j a w i e n i a s i ę i t r w a n i a z j a w i s k a . A p o n i e w a ż n i e 
m o ż e m y s o b i e p o z w o l i ć n a s p e c j a l i s t ó w w t e j d z i e d z i n i e — z b r a k u ś r o d -
k ó w m a t e r j a l n y c h , n i e l u d z i — ł o w i m y w i ę c s k w a p l i w i e w y p a d k i ż m u d -
n e g o , d o r y w c z e g o s z p e r a n i a , z b i e r a n i a i k l a s y f i k o w a n i a e k s p o n a t ó w , 
p o d k r e ś l a j ą c z a s ł u g ę L u b e l s k i e g o Z w i ą z k u P r a c y K u l t u r a l n e j , k t ó r y 
s u b s y d j o w a ł t o w y d a w n i c t w o . W i ę c są l u d z i e , k t ó r y c h t e g o r o d z a j u p r a c e 
p a s j o n u j ą b e z w z g l ę d u n a c i ę ż k i e w a r u n k i c o d z i e n n e j p r a c y z a w o d o w e j , 
p o c h ł a n i a j ą c e j g r o s ich w y s i ł k ó w Do n i c h z a l i c z a m y i S t a n i s ł a w a D ą b r o w -
s k i e g o , z n a n e g o m i ł o ś n i k a s z t u k i ( p a t r z N r . 2.11. „ K a m e n y " ) , k t ó r e g o 
a k c j i n a l e ż y p r z y k l a s n ą ć j a k o w z ó r d o n a ś l a d o w a n i a . T r e ś c i ą k s i ą ż k i 
o m a w i a n e j , p e ł n e j p r z e j r z y s t y c h i l u s t r a c y j m o t y w ó w p i s a n k o w y c h i s a -
m y c h p i s a n e k , j e s t p i s a n k a n a t l e t w ó r c z o ś c i l u d o w e j , s p o s o b y j e j w y -
k o n y w a n i a w 10 p o w i a t a c h L u b e l s z c z y z n y , r o l a w o b y c z a j o w e m ż y c i u 
l u d u i, co n a j w a ż n i e j s z e , p o d z i a ł i r a c j o n a l n a k l a s y f i k a c j a o z d ó b w e d ł u g 
l i n j i z a s a d n i c z e g o p o d z i a ł u , m o t y w ó w s w a s t y k i , k r z y ż a , t r i k w e t r u , l i n i j , 
o p a s e k , s ł o ń c a , g w i a z d o r a z d r z e w a ż y c i a . R o z d z i a ł ó w u w a ż a m y za szczę-
ś l i w i e p o m y ś l a n ą o ś z a g a d n i e n i a . I l e ż t o p o m y s ł ó w w b u d o w i e i r o z w i ą -
z a n i u p ł a s z c z y z n ! J a k a k o p a l n i a d l a w z o r ó w t k a c k i c h i o r n a m e n t y k i 
s t o s o w a n e j ! S ł o w a t e p o d d a j e m y r o z w a d z e t y m , k t ó r y m l e ż y n a s e r c u 
r e n e s a n s s z t u k i l u d o w e j , z a n i e d b a n e j d z i ś i z a p o m n i a n e j , m i m o t a k 
w i e l u r z u c a n y c h e x c a t h e d r a h a s e ł p o w r o t u d o t w ó r c z o ś c i r o d z i m e j . — z w — 



. W E S E L E L U B E L S K I E " , d w u k r o t n i e w y s t a w i o n e w C h e ł m i e 
30 m a r c a , c i e szy ło s i ę z a s ł u ż o n e m p o w o d z e n i e m . P r o s t e a c e l o w e d e k o -
rac je , d o s k o n a l e p r z e m y ś l a n a p l a s t y k a r u c h ó w , i l u s t r u j ą c y c h s m ę t n e p rze -
w a ż n i e p i o s e n k i , d o b r a m u z y k a i s w o b o d a o r a z p e w n o ś ć d o m o r o s ł y c h 
a k t o r ó w — z ł o ż y ł y s i ę n a c a ł o ś ć b e z w z g l ę d n i e z a s ł u g a j ą c ą n a u z n a n i e . 
P o d z i w i a ć n a l e ż y w y n i k i , o s i ą g n i ę t e p rzez r e ż y s e r a p. d r . St . P a p i e r k o w -
s k i e g o i k i e r o w n i k a m u z y c z n e g o p. B. N i t e c k i e g o , k t ó r z y w p r z e c i ą g u 
d w ó c h t y g o d n i p o t r a f i l i z s u r o w e g o m a t e r j a ł u , j a k i m r o z p o r z ą d z a l i , 
s t w o r z y ć w i d o w i s k o , s t o j ą c e n a p o z i o m i e a r t y s t y c z n y m . 

W K W I E T N I U o d b y ł o s i ę w a l n e z e b r a n i e c z ł o n k ó w Z w i ą z k u L i t e -
r a c k i e g o w L u b l i n i e . W y b r a n o n o w y z a r z ą d z J ó z e f e m Ł o b o d o w s k i m 
j a k o p r e z e s e m . U c h w a l o n o w y d a w a n i e k w a r t a l n i k a śc i ś l e z w i ą z k o w e g o 
p. t . „ S t r e f a " , k t ó r y p r e n u m e r a t o r o w i e „ K a m e n y " o t r z y m y w a l i b y j a k o 
b e z p ł a t n y d o d a t e k . 

— k a j — 

O D P O W I E D Z I O D REDAKCJI 

P. PAW. H. w WARSZAWIE. Dziękujemy. Część prze-
kładów z niemieckiego pójdzie w jednym z numerów jesiennych. 

P. JUL. W. w KRAKOWIE. Dziękujemy. Część zamieścimy. 
P. JAN H. w WILNIE. Wiersz „Wierzb gałęziami świt 

płynął bystro"... zatrzymujemy w tece. 
P. JÓZ. O D . w LUBLINIE. Z łaskawie nadesłanego wiersza 

nie skorzystamy. 
P. W A C . IW. w WARSZAWIE. Część zamieścimy w je-

siennych numerach. 

N A D E S Ł A N E 

C L A U D E L , G I D E , V A L E R Y - P O P O L S K U . W y b ó r dz ie ł z l i t e -
r a t u r o b c y c h , t ł u m a c z o n y c h n a j ę z y k p o l s k i , j e s t n a o g ó ł p r z y p a d k o w y 
i n i e o d p o w i a d a ż a d n y m k r y t e r j o m . T e m t r z e b a b y u m o t y w o w a ć f a k t , że 
i s tn i e j ą p r z e k ł a d y p o w i e ś c i i s z t u k t e a t r a l n y c h p i ó r a p o d r z ę d n y c h p i s a -
r zy z a g r a n i c z n y c h , n i e m a z a ś w i e l u dz ie ł i w i e l u n a z w i s k , k t ó r e czy ta -
j ą c e m u o g ó ł o w i p o l s k i e m u s t a n o w c z o p o w i n n y b y ć z n a n e . O w o c e m ś w i a -
d o m e j d z i a ł a l n o ś c i , k u t e m u w ł a ś n i e c e l o w i s k i e r o w a n e j , j e s t w y d a n i e 
w o s t a t n i c h d n i a c h p r z e z m i e s i ę c z n i k „ D r o g a " t r z e c h k s i ą ż e k c z o ł o w y c h 
p i s a r z y f r a n c u s k i c h , z n a n y c h n a n a s z y m g r u n c i e j e d y n i e z o g ó l n y c h 
a r t y k u ł ó w w p r a s i e l i t e r a c k i e j , o r a z z p o b i e ż n y c h n o t a t e k i r e c e n z y j 
M a m y t u n a m y ś l i t w ó r c ó w t e j m i a r y , co V a l e r y , C l a u d e l i G i d e . 

„ M ł o d o ś ć V i o l e n y " C l a u d e l a u k a z a ł a s i ę j a k o 11-ty t o m B i b l j o t e k i 
D r a m a t y c z n e j Drog i . S z t u k a t a j e s t j e d n e m z g ł ó w n y c h dz ie ł C l a u d e l a , 
u t r z y m a n e m w t o n i e w i e l k i e g o p o e m a t u d r a m a t y c z n e g o i p e ł n e m g ł ę b o -
k i e j p r o b l e m a t y k i ; r r e ś ć j e j s t a n o w i p o w o ł a n i e c z ł o w i e k a , p o j m o w a n e w 
d u c h u n a j i s t o t n i e j k a t o l i c k i m . 

„ P e r s e f o n a " G i d e ' a ( B i b l j o t e k a D r a m a t y c z n a Drog i , Nr . 12), o p a -
t r z o n a p rzez a u t o r a p o d t y t u ł e m „ m e l o d r a m a t " , j e s t w s p a n i a ł ą , p e ł n ą k l a -
s y c z n e j p o e t y c k i e j p r o s t o t y t r a n s p o z y c j ą w i e c z n e g o m i t u z iemi , u j ę t ą 
w n o w a t o r s k i e , e k s p e r y m e n t a l n e k s z t a ł t y l i b r e t t a o p e r o w e g o , n a k t ó r e m 
o p a r ł s i ę j e d e n z n a j w y b i t n i e j s z y c h k o m p o z y t o r ó w w s p ó ł c z e s n o ś c i . 

„ U t w o r y w y b r a n e " P a w ł a V a l ś r y p r e z e n t u j ą w s z y s t k i e d z i e d z i n y 
t w ó r c z o ś c i t e g o n a j w i ę k s z e g o p o e t y d z i s i e j s z e j F r a n c j i ; m a m y więc t u t a j : 
d w a d z i e ś c i a u t w o r ó w p o e t y c k i c h , p o e m a t y p r o z ą , rzecz scen iczną p. t . 
„ S e m i r a m i d a " , o r a z f r a g m e n t y p r o z y k r y t y c z n e j , t a k w y s o k o u V a l ś r y ' e g o 
c e n i o n e j . O b s z e r n y i w y c z e r p u j ą c y w s t ę p „Paweł V a l e r y , p o e t a i f i l o z o f " 
n a p i s a n y z o s t a ł p rzez m ł o d e g o p o e t ę , R o m a n a K o ł o n i e c k i e g o , k t ó r y do-
k o n a ł r ó w n i e ż p r z e k ł a d u o m a w i a n y c h t u dz ie ł C l a u d e l a , G i d e ' a i V a -
l e r j ego . 

P r z e k ł a d y t e r a z jeszcze d o b i t n i e ś w i a d c z ą o p o t r z e b i e u t r z y m a n i a 
ł ą cznośc i l i t e r a t u r y p o l s k i e j z z a c h o d e m i s t a n o w i ą d o w ó d w y s o k i c h a s p i -

r a c y j kulturalnych, n i e o g r a n i c z a j ą c y h się w y ł ą c z n i e do k u l t y w o w a n i a 
twórczośc i r o d z i m e j . 



N A D E S Ł A N E 

PROTEST PISARZY WARSZAWSKICH 

„Solidaryzujemy się z protestem proletar ja tu Lwowa 
przeciwko krwawym rozprawom z robotnikami, walczącymi 
o pracę, chleb i wolność. 

Prezydjum Komisji Literackiej 
przy 

Lidze Obrony Praw Człowieka i Obywatela 

Baczyński Stanisław 
Broniewski Władysław 
Miller Jan Nepomucen 
Rogowicz Wacław 
Wolica Andrzej 

Boguszewska Helena, Burdecki Feliks, Burek Wincenty, Degal 
Alfred, Dobrowolski Ryszard Stanisław, Grodzieńska Wanda,. 
Kellert Jerzy, Kornacki Jerzy, Kuczyński Bogusław, Lec Stani-
sław Jerzy, Melcer Wanda, Pollak Seweryn, Rey Sydor, Raduski 
Władysław, Strug Andrzej, Szemplińska Elżbieta, Słobodnik 
Włodzimierz, Szenwald Lucjan, Siedlecki Franciszek, Schurer 
Emil, Szymański Edward, Twardowski Jan, Wasilewska Wanda, 
Wat Aleksander, Ważyk Adam, Wojczyńska Czesława, Wyka Jan. 

Czarnowski Stefan Zygmunt prof. U. W. 
Lindenbaum docent U. W. 
Ossowski Stanisław docent U. W. 
Rajchman Aleksander prof. Woln. Wszech, docent U.W, 

Bobowski Zygmunt, Gede Kazimierz, Herman Józef, Kudła, 
Linke Bronisław, Nadelmanówna, Themerson Franciszka, Żar-
nowerówna Teresa". 

„Spowodu zamiany pisma na dwutygodnik i ogólnej re-
organizacji, najbliższy numer „Lewara" ukaże się w dniu 15 maja 
pod redakcją Komitetu: St. R. Dobrowolski, B. Budziński, 
Em. Schurer, Fr. Siedlecki, Elżb. Szemplińska i Jan Wyka. 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Chmielna 59 
m. 2, tel. 630-92". 


